
Rozszerzenie współpracy
polsko-czechosłowackiej

Szybsze uruchomienie eksploatacji 
polskich złóż siarki

Rozmowy między delegacjami gospodarczymi PRL i CSR

PRAGA (PAP)
W dniach od 20 do 29 marca br. odbyły się w Pradze 

rozmowy między delegacjami gospodarczymi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Republiki Czechosłowackiej na 
temat zasadniczych problemów współpracy gospodarczej 
między obu krajami. Rozmowy ze strony czechosłowackiej 
prowadziła wicepremier inż. Ludmiła Jankovcova, a ze 
strony polskie i — wicepremier Piotr Jaroszewicz. W roz­
mowach wzięli udział eksperci obu stron z dziedziny prze­
mysłu paliw energetyki, hutnictwa, przemysłu maszyno­
wego, materiałów budowlanych, chemii, rolnictwa i handlu 
zagraniczneg
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Zgodnie z zasadami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar-
czej, omówiono 
szereg możliw 
niektórych pr 
pracy gospoda 
Czechosłowacj

i wyjaśniono 
i rozwiązania 

demów współ- 
<czej Polski i 
oraz uzgodnio-

no formy organizacyjne jej dal 
szego rozwoju.

Rezultaty rozmów zawarte są 
w protokole podpisanym w dn. 
29 marca br. przez przewodni­
czących delegacji w Pradze. 
Protokół ten jest podstawą do 
dalszej współ^-acy, której ce­
lem będzie konkretne rozwią­
zanie szeregu zagadnień z po­
szczególnych dziedzin życia go­
spodarczego.

Obie delegacje przygotowały 
również projekty umów w spra 
wie utworzenia wspólnego, 
międzypaństwowego organu 
dla operatywnego rozwiązania 
problemów gospodarczych oraz 
zapewnienia dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. Dokumenty 
te podpisane zostaną przy oka­
zji przygotowywanej wizyty 
delegacji rządu PRL w Czecho 
Słowacji.

Wyniki rozmów z przedstawi­
cielami rządu CSR — oświadczył 
wicepremier Jaroszewicz — oce­
niam pomyślnie. Protokół w spra­
wie współpracy gospodarczej po­
między obu naszymi krajami, ja­
ki podpisały obie delegacje, do­
tyczy przede wszystkim takich 
dziedzin gospodarki jak: przemysł 
węglowy, hutnictwo, przemysł ma 
szynowy oraz rolnictwo i chemia. 
Równocześnie prowadziliśmy dal­
sze rozmowy na temat naszej siar­
ki. Obie delegacje doszły do poro­
zumienia w kwestii przyspieszenia 
wspólnego uruchomienia eksploa­
tacji polskich złóż siiirki.

Umowa handlowa 
między Polskę 
a Mongolię

WARSZAWA (PAP) 
W Ułan-Bator toczyły się

rokowania handlowe między 
delegacjami rządowymi Polski 
i Mongolskiej Republiki Ludo­
wej. W wyniku rozmów podpi­
sano 30 marca umowę o wza­
jemnych dostawach towarów i 
płatnościach na rok 1957.
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Ludność Warmii i Mazur
odzyska należne prawa i przywileje
W Barczewie powstanie Muzeum 

im. Feliksa nowowiejskiego
WARSZAWA (PAP)
Ostatnie posiedzenie rządowej komisji do spraw rozwo­

ju Ziem Zachodnich poświęcone było sprawom Warmii i 
Mazur. Na posiedzeniu tym rozpatrzono memoriał złożony 
uprzednio przez delegację Warmiaków i Mazurów.
Szereg postulatów memo­

riału dotyczy łączenia rodzin 
z rodzinami mieszkającymi w 
NRD i NRF. Jak powszechnie 
wiadomo, sprawa łączenia 
tych rodzin jest w pełnym 
toku.

W związku ze zdarzającymi 
się w latach ubiegłych fakta­
mi łamania praworządności i 
niejednokrotnie bezprawnej 
dyskryminacji rdzennej lud­
ności komisja zaleciła pro­
kuraturze i organom MO na 
tych ziemiach zwrócenie 
szczególnej uwagi i przedsię­
wzięcie wszystkich możliwych 
kroków, by fakty takie nie 
mogły powtórzyć się.

W woj, poznańskim już 1300

W sprawie naprawienia krzywd 
wyrządzonych w ubiegłym okre­
sie działaczom Warmii i Mazur i 
przeprowadzenia ich rehabilitacji 
podjęte są już odpowiednie kro­
ki. Problem przyznania rent dla 
ludzi zasłużonych jest rozpatry­
wany przez Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej.

Na posiedzeniu komisji omawia­
no też problemy związane z pra­
wami własności gospodarstw rol­
nych, sporów wynikających nie­
jednokrotnie na te tematy między 
rdzenną ludnością a osadnikami 
itp.

W memoriale znajduje się roz­
dział poświęcony problemowi U. 
dzielenia jak najszybszej nadzwy­
czajnej pomocy gospodarczej dla 
ludności zajmującej się rolnic­
twem na Warmii i Mazurach.

W dziedzinie oświaty i kul­
tury komisja zaleciła między 
innymi wprowadzenie w pro­
gramach nauczania w szko­
łach obszerniejszych niż do­
tychczas fragmentów doty­
czących historii Warmii i Ma­
zur. Ponadto uznano za słusz­
ne domaganie się przez lud­
ność tych terenów wzmocnie­
nia i powiększenia kadr nau-

czycielskich oraz umożliwie­
nia większej liczbie młodzieży 
miejscowego pochodzenia stu 
diów na wyższych uczelniach. 
Zalecono również resortowi 
kultury i sztuki zorganizowa­
nie muzeum wielkiego kom­
pozytora urodzonego w Bar­
czewie — Feliksa Nowowiej­
skiego oraz przyspieszenie 
otwarcia muzeum poety ludo­
wego tych ziem — Michała 
Kajki. Omawiano również 
problemy związane z urucho­
mieniem w dalszych latach 
muzeum Kopernika we From­
borku i Muzeum Grunwaldz­
kiego. Uznano za słuszny po­
stulat, domagający się stwo­
rzenia teatru objazdowego — 
filii Teatru im. Jaracza w Ol­
sztynie. Postulat ten zostanie 
w najbliższym czasie rozpa­
trzony przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i Prezydium 
WRN w Olsztynie.

Kółka rolnicze
coraz silniejszą organizacją wsi

WARSZAWA (PAP)
Sprawy związane z orga­

nizacją i rozwojem kółek roi 
niczych znajdują się w dal­
szym ciągu w centrum uwa­
gi mieszkańców wsi. W okre 
sie zaledwie ostatniego mie­
siąca chłopi zorganizowali 
ok. 2 tys. nowych kółek rol­
niczych, tak, że obecnie jest 
ich w całym kraju ponad 7 
tys. Powstają również przy 
kółkach różne zespoły bran­
żowe.

Jak wynika z informacji 
uzyskanych w Głównym Ko 
mitecie Organizacyjnym Kó­
łek i Organizacji Rolniczych, 
idea samorządu rolniczego 
znalazła największe uznanie 
w tych rejonach kraju, gdzie 
trwałe są tradycje i osiągnię 
cia kółek rolniczych. Tak 
więc w woj. poznańskim ma­
my już ok. 1.300 kółek, na 
Pomorzu _ ponad 900 w 
woj. warszawskim — blisko 
800, w krakowskim 500.
' Organizacja kółek rolni­
czych — przebiega w zasa­
dzie prawidłowo nie występu­
ją już na większą skalę ta­
kie zjawiska, jak mechamcz 
ne organizowanie kółek, wy­
wieranie na chłopów na­
cisku, powstawanie kółek bę 
dących przykrywką dla roż­
nych spółek kombinatorów 
czy spekulantów itp. Zda-

rzają się jednak jeszcze wy­
padki nacisku elementów 
działających na szkodę no­
wej organizacji, np^ poprzez 
głoszenie teoryjek, że musi 
być ona apolityczna, czy też 
próby przechwytywania w 
swoje ręce zarządów kółek 
przez grupki najbogatszych 
chłopów lub wręcz elimino­
wania chłopów biednych.

W Nowym Mieście, Dział­
dowie, Busku, Obornikach, 
Przemyślu i Ustrzykach, w 
wyniku zjazdów delegatów, 
działają już powiatowe zwiaz 
ki kółek i organizacji rolni­
czych. Do pracy w nowych 
związkach przeszła już część 
służby rolnej z powiatowych 
zarządów rolnictwa.

Jak się przewiduje, naj­
większe nasilenie zjazdów 
organizacyjnych powiato­
wych związków nastąpi w 
ciągu kilku najbliższych mie­
sięcy.

Obecnie, liczne kółka przy 
stąpiły już do realizacji 
ustalonych planów pracy. 
Pozytywnym zjawiskiem jest 
to, że w olbrzymiej większo­
ści działalność kółek zmie­
rza do poprawy i rozwijania 
produkcji ora? ulepszania 
metod pracy w gospodar- 
stwach.

ŻYRAFO-GAZELE
Przed kilku tygodniami w ZOO 
we Frankfurcie urodziła się 
żyraf o-gazela. Jest to pierw­
szy wypadek urodzin tego zwie 
rzęcia w ogrodzie zoologicznym. 
Zwierzęta te mają długą i cień' 
ką szyję i bardzo długie nogi, j 
Podobno na wolności nie piją 
wcale wody, gdyż wystarcza im 
wilgoć zawarta w jabłkach i 
bananach. Gdy sięgają po swe 
wysoko rosnące pożywienie, sto 
ją dłuższy czas prosto na tyl­
nych nogach i są wówczas wyż­

sze od człowieka.
CAF

Tankowce 
35-iysięczniki 
wybudu;e
Stocznia Gdańska

GDAŃSK (PAP)
Stocznia Gdańska na polecenie 

Centralnego Zarządu Przemysłu 
Okrętowego skorygowała swój pro 
jekt planu 5-letnicgo, włączając doń 
budowę tankowca o nośności 35 
tys. ton. Poprawka ta jest następ­
stwem wizyty w Polsce przedsta­
wicieli szwajcarskiego armatora 
„Swiss Atlantic'4, którzy przepro­
wadzili w Stoczni Gdańskiej roz­
mowy n. t. ewentualnego wyko­
nania dla nich co najmniej 4 tan­
kowców tej nośności.

Stocznia Gdańska jest przygo­
towana do podjęcia tego zamówie­
nia. Orientacyjny koszt budowy 
tankowca wyniósłby około 400 

I min. zł, a budowa trwałaby około 
' 4 lat.

Dymisja
lorda Salisbury

LONDYN (PAP)
Podano tu oficjalnie do wia­

domości, że jeden z czołowych 
przywódców partii konserwa­
tywnej, członek gabinetu bry­
tyjskiego, lord Salisbury podał 
się do dymisji na znak protestu 
przeciwko zwolnieniu z zesła­
nia arcybiskupa Cypru — Ma- 
kariosa.

Salisbury wchodził w skład 
rządu brytyjskiego jako Lord 
President of the Council. Był 
on również speakerem Izby Lor 
dów i przewodniczącym Rady 
Królewskiej.

Stanowisko speakera Izby 
Lordów i przewodniczącego Ra­
dy Królewskiej obejmie lord 
Home, dotychczasowy minister 
do spraw Commonwealthu.

bułganin
I CHRUSZCZÓW 

przybędą 6 czerwca z wizy­
tą do Finlandii.

NA CMENTARZU 
WOJSKOWYM 

na Powązkach odbył się 30 
marca pogrzeb b. szeja per­
sonalnego Komendy Głównej 
AK, płk. Jana Gorazdow- 
skiego, pseud. „Wolański". 
Zmarły był jednym z naj­
bardziej znanych działaczy 
b. AK.

CZECHOSŁOWACKIE 
WŁADZE 

BEZPIECZEŃSTWA 
aresztowały grupę byłych
urzędników Towarzystwa 

SypialnychWagonów
„Cook", którzy na polecenie
wywiadu francuskiego i a- 
mery kańskiego uprawiali 
działalność szpiegowską skie 
rowaną przeciwko CSR.

PRZEDSTAWICIELE
MINISTERSTWA
KOMUNIKACJI 

prowadzili ze szwedzkimi 
firmami nieoficjalne wstęp­
ne rozmowy, mające na celu 
ewentualne zawarcie umo­
wy, na mocy której firmy te 
podjęłyby się dalszej elek­
tryfikacji kolejowego węzła 
warszawskiego.

PO RAZ PIERWSZY 
od czasu inwazji izraelsko- 
brytyjsko - francuskiej na 
Egipt konioój 9 statków na 
leżących do ‘5 państw opu­
ścił Suez, udając się w kie­
runku Port Saidu.

Kolejne posiedzenie
Woj. Komisji Stronnictw Politycznych

(Inf. wl.)
W dniu wczorajszym odby­

ło się w sali konferencyjnej 
Prezydium WRN w Poznaniu 
posiedzenie Wojewódzkiej Ko
misji Porozumiewawczej
Stronnictw Politycznych z u- 
działem I sekretarza KW 
PZPR Wincentego Kraski, 
prezesa WK ZSL — Stanisła­
wa Zimnego, przewodniczą-
cego WKSD Bolesława
Szlązaka. Obecni byli rów­
nież przewodniczący Prezy­
dium WRN w Poznaniu — 
Franciszek Szczerbal oraz 
przedstawiciele ZSCh i 
WZGS.

W toku dyskusji omówiono 
szereg problemów dotyczą­
cych aktualnej sytuacji na 
wsi oraz inne zagadnienia 
gospodarcze naszego woje­
wództwa. Nadto uzgodniono 
także tekst listu do powiato­
wych instancji PZPR i ZSL 
w sprawie powstawania kó­
łek rolniczych.

W celu rozwijania słusznej 
polityki na wsi uznano za ko­
nieczne zwołanie w okresie 
do 20 kwietnia br. narady 
pierwszych sekretarzy komi­
tetów i sekretarzy powiato­
wych komitetów ZSL.

W związku z narastającym

szkodnictwem gospodarczym 
w naszym województwie 
członkowie Woj. Komisji Po­
rozumiewawczej przystąpią 
do przygotowania wielkiej 
narady przedstawicieli całego 
społeczeństwa, związków za­
wodowych, instytucji gospo­
darczych i organizacji spo­
łecznych. Omówione zostaną 
na niej sposoby walki o za­
bezpieczenie produkcji i han­
dlu przed elementami speku-
lującymi rozkładającymi
mienie społeczne, (h)

Przed
kongresem 
oświatowym

Czy port gdański
udostępniony będzie transatlantykom?

GDAŃSK (PAP)
Prace związane z pogłębie­

niem Kanału Kilońskiego, któ­
re doprowadzić mają ten Kanał 
do głębokości 13 metrów, stały 
się .poważnym sygnałem dla 
polskich portowców. Sprawa 
ta łączy się bowiem bezpośred­
nio z przyszłością portu 
Gdańsk, do którego przecież 
powinny — po pogłębieniu Ka­
nału — większe statki zawi­
jać. O pioblemie tym kierow­
nictwo zarządu portu poinfor­
mowało dziennikarzy wybrze­
ża gdańskiego na konferencji 
prasowej.

Budowa 1424 metrów nabrze 
ża Westerplatte, 630 metrów 
nabrzeża oliwskiego i ścięcie 
450-metrowego nabrzeża przy 
zakręcie „Pięciu Gwizdków” — 
te prace, które według opinii 
najlepszych w kraju rzeczo­
znawców budownictwa porto­
wego, naukowców Politech-
niki Gdańskiej prof. inż.
Stanisława Hueckla, prof. inż. 
Witolda Tubielewicza i adiunk 
ta mgr. Zbigniewa Szopowskie

go — powinny być niezwłocz­
nie podjęte. Nie chodzi tu tyl­
ko o bezpieczeństwo żeglugi — 
z chwilą pogłębienia Kanału 
Kdońskiego, port gdański przy 
obecnym stanie nie będzie 
mógł przyjmować statków dłuż 
szych niż 165 metrów. A prze­
cież produkcja światowa nasta 
wia się obecnie na jednostki 
o nośności 50 i więcej tysięcy 
ton. Długość 50-tysięcznika wy 
nosi 235 metrów.

Koszty budowy nowych na­
brzeży są duże — sięgają 180 
min. Prace trwałyby, według 
orientacyjnych danych nie dłu 
żej niż cztery lata, z tym że 
pierwsze inwestycje wymaga­
łyby nakładu zaledwie 3 min. 
złotych.

Tymczasem na rok bieżący 
przewiduje się wydatkowanie 
na wszystkie inwestycje porto­
we jedynie 18 min. złotych. Bio 
rąc pod uwagę duże potrzeby 
w zakresie budownictwa so­
cjalnego, mieszkaniowego i por 
lewego — w kwocie tej nie 
umieściłyby się pierwsze kosz­
ty budowy nabrzeży.

W całym kraju trwają obecnie 
intensywne przygotowania do 
Ogólnopolskiego Kongresu Oświa­
towego. W związku z tym odbyła 
się w Warszawie odprawa wszyst­
kich przewodniczących wojewódz­
kich komisji pedagogicznych ZNP.

Na odprawie delegaci z poszcze­
gólnych województw złożyli spra­
wozdania z wstępnych przygoto­
wań oraz materiały, które — jako 
głosy terenu — będą wzięte pod u- 
wagę w programie obrad Kongre­
su. Obrady będą się składać z 2 
części — obrad oficjalnych, ogól­
nych oraz zajęć w 11 komisjach: 
programowo-metodycznej (sprawy 
nauczania), młodzieżowej (wycho­
wania), kształcenia nauczycieli, 
nauk pedagogicznych, administra­
cji szkolnej, wychowania fizycz­
nego i higieny, zagadnień ekono­
micznych, szkolnictwa zawodowe­
go, przedszkoli, szkół wyższych, 
szkół dla pracujących.

Na odprawie warszawskiej po 
święcono wiele uwagi sprawom 
nauczyciela, jego przygotowaniu 
naukowo-zawodowemu i warun­
kom bytowym. Wysuwano postu­
laty zmniejszenia godzin lekcyj­
nych w zależności od stopnia wy 
kształcenia zawodowego. Ponadto 
stawiano zagadnienie uposażeń, 
idące w kierunku zrównania upo 
sążeń nauczycieli z tymi, którzy 
posiadając takie samo wykształce­
nie pracują w innych zawodach.

(Ro)

Brazylia 
weźmie udział 
w XXVI MTP

POZNAŃ (PAP)
Dyrekcja MTP otrzymała 

pismo Towarzystwa Handlu 
Międzynarodowego z Rio de 
Janeiro, w którym zapowiada 
ono swój udział w XXVI 
MTP. Brazylia jest 29 krajem, 
który weźmie udział w tego­
rocznych Targach Poznań­
skich.
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Ustąpienie markiza Salis- ! 

bary —- przewodniczącego ' 
Kaay Królewskiej i repre- i 
zentanta rządu w izbie L>or- : 
dów wywumio wielkie zame- I 
pokojeme w sferach, politycz [ 
nych Anglii, a jednocześnie > 
— to zrozumiale — znaczny | 
wzrost zainteresowania we­
wnętrznymi sprawami Bry­
tyjczyków na całym zwiecie. 
Wypada w tym miejscu 
przypomnieć, że Salisbury 
już po raz drugi w swej ka­
rierze politycznej rezygnuje ■ 
z zajmowanego stanowiska. ■ 
Pierwszy raz w 1938 roku, ; 
kiedy podał się do dymisji I 
na znak protestu przeciwko 
uleganiu Mussoliniemu..Peł- ! 
nil on wówczas funkcję wi- i 
ceministra spraw zagranicz- , 
nych w rządzie Chamberlai i 
na. 1 od momentu dymisji j 
nie brał udziału w pracach i 
rządu do roku 1949, kiedy I 
to premierem został Chur- j| 
chill. ji

Obecna rezygnacja tego i| 
cieszącego się zaufaniem n 
królowej polityka oznaczać [■ 
ma konkretnie protest prze- b 
ciwko decyzji rządu brytyj- 
skiego w sprawie uwolnię- li 
nia arcybiskupa Makariosa. jl

Prasa brytyjska snuje w j| 
związku z tym pesymistycz- j! 
ne rozważania wyrażając ; 
obawy, że za przykładem || 
markiza Salisbury mogą j 
pójść i inni ministrowie. ;

Wydaje nam się, że spra- : 
wa cypryjskiego arcybisku- H 
pa posłużyła w tym wypad­
ku tylko za pretekst a sta­
nowi raczej protest przeciw­
ko całokształtowi polityki 
rządu Macmillana. Taką o- 
pinię potwierdza dziennik 
„Daily Express’\ określając 
rezygnację Salisbury‘ego jar­
ko „największe zaskoczenie 
polityczne od czasu zakoń­
czenia wojny**. Według dzień 
nika nasuwają się obecnie 
dwa zasadnicze pytania: 1. 
Czy w ślad za Salisburym 
pójdą inni ministrowie, rów­
nież podając się do dymisji? 
S. Jak długo marszałek John 
Harding pozostanie guber­
natorem Cypru? Przy tym 
wszystkim dziennik dodaje 
również, żd narasta krytyka 
pod adresem Macmillana ze 
strony szerokich kół politycz 
nych, które określają kon- 
ferencję na Bermudach jako 
(cyt. Hel), „całkowite za­
przedanie się Wielkiej Bry­
tanii Ameryce'*.

Przy całej więc dyploma­
tycznej ostrożności, z jaką 
dopuszcza się nad Tamizą, 
pewne fakty do wiadomości 
publicznej, coraz wyraźniej 
świadczą one przecież o po­
głębiającym się rozłamie i w 
partii konsemuatyumej i w 

i samym rządzie...
HEL

li nać wlctAna, a na Grktyea...

Rehabilitacja Markosa 
b. przywódcy 
powstańców greckich

Na odbytym w drugiej po­
łowie lutego br. VII plenum 
Komitetu Centralnego Komu 
nistycznej Partii Grecji roz­
patrywano między innymi 
przyczyny nienormalnej sy­
tuacji w partii w przeszłości. 
Plenum potępiło sekciarskie 
błędy dawnego kierownictwa 
partii, na którego czele stał 
były sekretarz generalny KC 
— Zachariades. Zachariades 
prowadził lewacką i awantur 
niczą politykę, usiłując usta­
nowić w partii swoje jedyno- 
władztwo. W takich warun­
kach usunięto z KC na pod­
stawie fałszywych i nieuza­
sadnionych oskarżeń, w wy­
niku pogwałcenia statutu 
partii, między innymi słynne­
go przywódcę powstańców 
greckich z okresu wojny do­
mowej — Markosa.

Ostatnie plenum w pełni 
zrehabilitowało Markosa, 
przywracając mu prawa 
członka KC i wybierając go 
w skład nowego 7-osobowego 
Biura Politycznego, (kcz)

Ameryka
„broniu Norwegii

WASZYNGTON (PAP)
Demokratyczny senator Jackson 

oświadczył w przemówieniu, wy­
głoszonym w senacie, że USA po­
winny ponownie podkreślić swe 
poparcie dla Norwegii 1 dla paktu 
północno - atlantyckiego, biorąc 
pod uwagę, że „Ameryka jest w 
tym samym stopniu wystawiona 
na ataki radzieckich pocisków kie­
rowanych, Jak Norwegia czy Wiel­
ka Brytania”. Jackson dodał, że 
celem Hstu premiera Bułganina do 
premiera Norwegii była chęć ode­
rwania Norwegii od NATO. W po­
dobnym duchu wypowiadali się 
również Inni senatorowie demokra 
tyczni.

Norweski kuter
Borgheim" był

rybacki 
jedynym

statkiem, który mimo bar­
dzo ciężkich warunków wy­
ruszył na połowy dorsza na 
północ od Przylądka Północ- 
nego.

CAF

Bermudzkie spotkanie 
wyrazem agresywnego kursu

polityki USA i W. Brytanii
Oświadczenie radzieckiego MSZ

MOSKWA (PAP)
Radzieckie Ministerstwo Spraw Zagranicznych opubli­

kowało obszerne oświadczenie omawiające wyniki roz­
mów prezydenta USA Eisenhowera i premiera W. Bry­
tanii Macmillana na Bermudach.

W oświadczeniu tym czytamy m. in.:

Można byłoby sądzić, że sze­
fowie rządów USA i W. Bry­
tanii, biorąc pod uwagę cią­
żącą na nich odpowiedzialność 
za sprawę utrzymania pokoju 
na świecie, dołożą wysiłków w 
celu osiągnięcia wyników, kto 
re przyczyniłyby się do złago­
dzenia napięcia międzynaro­
dowego i do rozwoju pokojo­
wej współpracy między wszy­
stkimi państwami Można by­
łoby w szczególności sądzić, że 
uczestnicy rozmów ną Ber mu 
dach wniosą swój wkład w roz 
wiązanie takich niepokojących 
całą ludzkość problemów, jak

położenie kresu wyścigowi 
zbrojeń, usunięcie groźby woj­
ny atomowej, poprawa sto-
sunków 
obet nie 
pięcie, 
Bliskim 
dzie.

w rejonach, w których 
istnieje największe na 
jak na przykład na 
i Środkowym Wscho-

Obce bazy wojenne w Danii 
groźbą dia jej istnienia

List Bułganina do Hansena
MOSKWA (PAP)
W niedzielnych dziennikach 

mosk:ewskich ukazało się pi­
smo przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — Bułganina 
przekazane dnia 29 marca 
przez ambasadora ZSRR w 
Kopenhadze premierowi duń­
skiemu Hansenowi. W liście 
tym Bułganin przypomina o 
spotkaniu z przywódcami duń 
skimi w ubiegłym roku, a na­
stępnie pisze o niespotykanych 
dotąd rozmiarach wyścigu 
zbrojeń i o stałej propagan­
dzie wojennej.

Bułganin podkreśla, że o- 
gromna część terytorium duń­
skiego i Grenlandia już daw­
no przekształcone zostały w 
bazy wojskowe Stanów Zjed­
noczonych i w praktyce jest 
poza kontrolą Danii.

Szef rządu radzieckiego pod 
kreślą, że Dania pozwalając

W „Kraju
■Wietnam — „Kraj Południa” stał 

się kolonią francuską w 1863 ro­
ku, kiedy to wojska Napoleona III 
zajęły ostatni skrawek żyznej ni­
ziny Mekongu, tzw. Kochinchiny. 
Opuściły go dopiero w r. 1940, ka­
pitulując przed Japończykami.

Po klęsce Japonii, w sierpniu 
1945 r., współpracujący z okupan­
tem cesarz Bao Dai pod naporem 
zwycięskiej armii ludowo-wyzwo- 
leńczej zrzekł się tronu. Prokla­
mowana została Wietnamska Repu 
blika Ludowa z prezydentem Ho 
Szi Minem na czele.

Francja nie zamierzała jednak 
rezygnować z bogatej w surowce 
mineralne i rolnicze kolonii. We 
wrześniu 1945 r. wysadzony został 
z pomocą Anglii desant wojskowy 
w Sajgonie w celu przywrócenia 
„spokoju i porządku”. Jednak na 
skutek poniesionych klęsk Fran­
cja zmuszona była w roku 1946 li­
znąć demokratyczny rząd Ho Szi 
Mina za legalną władzę kraju. O- 
kazało się, że było to Jedynie tak­
tyczne posunięcie w celu zebrania 
sił militarnych. Niebawem rząd 
francuski rozpoczął „brudną woj­
nę”, której epilog rozegrał się 
dopiero pod Dien Bień Fu w ro­
ku 1954.

Wkrótce potem konferencja ge­
newska z udziałem ZSRR, USA, 
Anglii, Francji, Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej oraz rzą­
du południowego Wietnamu poło­
żyła kres trwającej 8 lat wojnie. 
Uzgodniono wówczas, że północna 
część Wietnamu (obecna Demo­
kratyczna Republika Wietnamu — 
166.000 km2, 15 milionów ludności, 
■stolica Hanoi) przechodzi pod 
władzę ludowo-demokratycznego 
rządu Ho Szi Mina. Po latach po­
bytu w dżungli, skąd kierował wal 
ką, ulubiony przywódca ludu wiet 
namskiego „Ojciec Ho” przybył do

Pohidnia“
Hanoi, aby na gruzach budować 
nowe życie.

Zadania, wobec których stanął 
rząd Ho Szl Mina, są ogromne. 
Wystarczy przypomnieć, że na te­
renach objętych działaniami wo­
jennymi Wietnamczycy sami zbu­
rzyli wszystkie miasta, które mo­
gły stanowić dla nieprzyjaciela na 
turalne fortece. Teraz trzeba było 
rozpocząć ciężki trud odbudowy.

Konferencja genewska, kładąe 
kres przelewowi krwi, pozostawiła 
jednak Wietnam rozdarty na dwie 
części. Uzgodniono wprawdzie, że 
w roku 1956 odbędą się w całym 
kraju wybory powszechne, jednak 
popierany przez USA rząd połud­
niowego Wietnamu odrzuca wszel­
kie sugestie w tej sprawie. Za­
miast ogólnowietnamskich wybo­
rów, których nieustannie domaga 
się strona ludowa, Diem depcząc 
jawnie postanowienia układu ge­
newskiego, przeprowadził w lutym 
ub. r. własne wybory. Tak więc ży 
wy organizm tego kraju w dal­
szym ciągu przecina 17 równoleż­
nik.

Sytuacja ta, pominąwszy wzglę­
dy polityczne, przynosi Wietnamo­
wi olbrzymie szkody gospodarcze. 
Żyzne nadmekongskie niziny po­
łudnia stanowiły bowiem spichlerz 
dla górzystej, lecz bogatej w su­
rowce mineralne północy (węgiel, 
cyna, cynk, żelazo, wolfram, man­
gan). Obecnie nie istnieją żadne 
formy gospodarczej współpracy 
między dwiema częściami Wietna­
mu.

Nawiązanie osobistego kontaktu 
premiera naszego rządu z kierow­
nictwem DRW jest oficjalnym po­
twierdzeniem sympatii li poparcia, 
jakimi darzyliśmy bohaterski na­
ród wietnamski w dniach jego 
walki o niepodległość.

V. ■-

Pogrzeb 
Edouarda Herriot

PARYŻ (PAP)
W sobotę odbył się w Lyonie 

uroczysty pogrzeb Edouarda Her­
riot, wieloletniego mera tego 
miasta, trzykrotnego premiera, 
wieloletniego przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego Fran­
cji.

Na tę żałobną uroczystość przy­
byli do Lyonu: prezydent Francji 
Coty, premier Mollet, ministrowie, 
deputowani do Zgromadzenia Na­
rodowego, członkowie Rady Repu­
bliki, przedstawiciele partii pijli- 
tycznych, organizacji naukowych 
1 społecznych. Przybyło także 18 
przedstawicieli obcych państw, a- 
kredytowanych w Paryżu, między 
innymi ambasador PRL Gajewski.

Przed trumną ustawioną na pla­
cu Bellecour i okrytą sztandarem

wciągnąć siebie w przygoto­
wania wojenne niektórych mo 
carstw, naraża się na nie­
zmiernie poważne i niczym 
nie uzasadnione ryzyko. Rząd 
radziecki nie spełniłby swo­
jego obowiązku wobec naro­
dów Związku Radzieckiego, 
gdyby w odpowiedzi na agre­
sję nie podjął natychmiasto­
wych kroków w celu zadania 
druzgocącego ciosu agresoro­
wi oraz całej sieci jego punk­
tów oporu i baz zbudowanych 
w celu napaści na ZSRR.

Siła niszczycielska nowo­
czesnej broni jest taka — pi­
sze Bułganin — że dla kra­
jów o tak‘m terytorium jak 
duńskie, udzielenie baz pań­
stwom obcym byłoby w razie 
rozpoczęcia wojny atomowej 
równoznaczne z samobój­
stwem.

Narody nie przebaczyłyby 
swoim rządom — mówi Buł­
ganin — gdyby w obliczu stra 
szliwych następstw, jakie spo­
wodować może nowa wojna, 
nie podjęto wszystkich nie­
zbędnych kroków, aby groźbę 
tę udaremnić.

W zakończeniu szef rządu 
radzieckiego pisze:

Naszym zdaniem, możliwo­
ści rozwoju stosunków ra­
dziecko - duńskich nie są w 
pełni -wykorzystane. Nie ulega 
wątpliwości, że w atmosferze 
pogłębienia zaufania i współ­
pracy między naszymi kraja­
mi można doprowadzić do 
dalszego rozwoju korzystnych 
dla obu stron kontaktów han 
dlowych i kulturalnych i do 
wymiany doświadczeń. Wy­
daje nam się, że byłoby to bar 
dzo korzystne dla narodów 
ZSRR i Danii.

Niestety, we wspólnym 
oświadczeniu uczestników roz­
mów bermudzkich nie ma na 
wet śladu konstruktywnego po 
dejścia do najważniejszych 
problemów naszych dni.

Jeśli chodzi o problem roz­
brojenia, to — jak stwierdza 
oświadczenie — rządy Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii 
stawiają na wyścig w dziedzi­
nie produkcji takich niebez­
piecznych rodzajów broni, jak 
broń atomowa i wodorowa.

Ignorując wolę narodów pre 
zydent USA i premier W. Bry 
tan ii oświadczyli w ogłoszo­
nym komunikacie, że dalsze 
próby z bronią jądrową są ,,ao 
solutnie niezbędne'4.

Rząd radziecki sądził i są­
dzi nadal, że jeśli chodzi o pod 
jęcie kroków mających na celu 
usunięcie groźby wojny ato_
mowej, 
sca na 
tyczne 
wszech

nie powinno być miej- 
żadne gierki dyploma- 
i wykręty. Dążąc ze 
sił do zakazu broni ato

mowej, rząd radziecki uważa 
za celowe wydzielić z ogólne­
go problemu rozbrojenia pro­
blem zakazu doświadczeń z 
bronią jądrową i rozwiązać go 
odrębnie, nie wiążąc go z 
osiągnięciem porozumienia w 
innych aspektach rozbrojenia 
Jeśli rządy niektórych mo­
carstw zachodnich nie zgadza 
ją się w obecnej chwili na cal 
kowity zakaz prób z bronią ją 
drową, rząd, radziecki gotów- 
jest, jako pierwszy krok w 
tym kierunku, zawrzeć porożu

mienie o czasowym zakazie 
doświadczeń z bronią atonio - 
wą.

Omawiając sprawę wyposa­
żenia przez USA Wielkiej Bry 
tan i i w pociski rakietowe rząd 
Związku Radzieckiego uważa 
za konieczne zwrócić uwagę 
rządów Stanów Zjednoczonych 
i W. Brytanii, że droga przy­
gotowywania wojny atomowej, 
którą coraz wyraźniej kroczą 
oba . państwa, to droga kata­
strofy dla tych, którzy stara­
ją się narzucić taką wojnę in­
nym.

Następnie oświadczenie ra­
dzieckie omawia agresywną ro 
lę paktu północno-atlantyckie­
go wskazując jednocześnie na 
koszty, jakie ponosi ludność 
krajów NATO w związku z 
agresywnym charakterem tego 
ugrupowania wojskowego.

Następnie oświadczenie ra­
dzieckiego MSZ omawia agre­
sywną postawę USA w polity 
ce na Bliskim Wschodzie oraz 
wskazuje na zrzucenie przez po 
lityków amerykańskich maski 
„antykolonializmu“.

Bermudzkie spotkanie Eisen 
howera i Macmillana — stwier 
dza w zakończeniu swego 
oświadczenia radzieckie MSZ 
— wykazało, że rządy USA i 
W. Brytanii zamierzają w 
przyszłości trzymać się w swej 
polityce zagranicznej agresyw 
nego kursu. Na spotkaniu tym 
powzięto uchwały, które wzmi 
gają napięcie międzynarodowe 
i groźbę nowej wojny. Rząd ra 
dziecki nie może nie wskazać 
na niebezpieczne następstwa 
takiej polityki i jednocześnie 
stwierdza, że polityka , z po­
zycji siły“ nigdy nie służyła 
sprawie pokoju i bezpieczeń­
stwu narodów.

Strajk metalowców

rozszerza się
LONDYN (PAP)
Rozmowy między przedstawi 

cielami strajkujących robotni­
ków brytyjskiego przemysłu 
stoczniowego i maszynowego 
zostały zerwane. W związku z 
tym w sobotę przyłączyło się do 
strajku w okręgu londyńskim 
dalszych pół miłiona metalow­
ców.

Armia USA 
przestawia sie 
na broń atomową

WASZYNGTON (PAP)
Jak oświadczył Departament 

Obroify USA z dniem 1 kwiet­
nia nastąpiła reorganizacja 
dwóch dywizji amerykańskich, 
które przekształcone zostały w 
bojowe jednostki atomowe, po­
większając w ten sposób do 7 
ilość jednostek o zwiększonej 
sile ognia przy jednoczesnym 
ograniczeniu liczebności. We­
dług oświadczenia Dep. Obrony, 
w ciągu 2 lat w broń atomową 
wyposażona ma być cała ar­
mia lądowa. Plan reorganizacji 
przewiduje zmniejszenie liczeb 
ności jednej dywizji piechoty 
o około 3.700 ludzi, a dywizji 
lotnictwa o około 5.600 ludzi.

Projekt wprowadzenia Przysposobienia Wojsk 
uzyskał poparcie MON

narodowym 
set tysięcy 
Przemawiał 
dając hołd

przedefilowało kilka- 
mieszkańców miasta, 
premier Mollet, skła- 

wielkiemu synowi
Francji i podkreślając jego wie­
kopomne zasługi dla narodu fran­
cuskiego, dla sprawy pokoju i 
współpracy narodów.

Yercors rezygnuje
z Legii Honorowej

PARYŻ (PAP)
Pisarz francuski i b. czło­

nek ruchu oporu Yercors za­
komunikował, że odesłał prezy 
dentowi republiki przyznane 
mu insygnia Legii Honorowej, 
aby w ten sposób zaprotesto­
wać przeciwko wojnie w Al- 
gerze, a zwłaszcza przeciwko 
torturowaniu więzionych po­
wstańców i Osób podejrzanych

Znów niemieckie 
łodzie podwodne...

PARYŻ (PAP)
Naczelna kwatera sił zbroj­

nych NATO (Shape) oznajmi­
ła o utworzeniu nowego do­
wództwa sił morskich NATO 
— dowództwa floty łodzi pod­
wodnych strefy Morza Północne 
go. Shape podała w piątek, że 
flota ta złożona będzie począt­
kowo wyłącznie z okrętów za­
choduio.niemieckich. Siły mor­
skie NRF będą w związku z 
tym odpowiedzialne za połud­
niowy obszar Morza Północne­
go.

o współpracę z nimi.
Yercors uzasadnia

Naczelnym dowódcą floty
łodzi podwodnych strefy Morza

swój
krok tym, że „dziś, kiedy kraj 
mój nie jest już okryty chwa­
łą, lecz hańbą, nie mogę nosić 
orderu Legii Honorowej, który 
przyjąłem po wyzwoleniu, a 
więc w okresie, kiedy stanowi­
ło to zaszczyt...“

Północnego mianowany został
kapitan marynarki NRF Karl 
Zernker. Siedzibą nowego do­
wództwa, które rozpocznie pra 
cę 1 kwietnia br., będzie za- 
chodnio-niemieckie miasto por 
tow« Cuxhaven.

WARSZAWA (PAP)
Minister obrony narodowej 

Marian Spychalski przesłał do 
zarządu głównego Ligi Przy­
jaciół Żołnierza pismo, w któ 
rym precyzuje stanowisko 
MON wobec opracowanego 
przez LPŻ projektu wprowa­
dzenia przysposobienia woj­
skowego dla młodzieży szkol­
nej.

Po rozważeniu wniosków i 
propozycji zawartych w tym 
projekcie Ministerstwo Obro­
ny Narodowej uważa je w za­
sadzie za słuszne. Przewiduje 
ono m. in. dwuletnie dobro­
wolne szkolenie, obejmujące 
łącznie 240 godzin rocznie, dla 
młodz. pozaszkolnej. W pierw­
szym roku szkolenia młodzież 
zdobyłaby . wiedzę ogólno - 
wojskową, w drugim zaś spe­
cjalności w zakresie łączności, 
przygotowania motorowego, 
wojenno - morskiego itd.

Zdaniem MON, młodzież, któ 
ra kończy szkolenie i wykaże 
się pozytywnymi jego wyni­
kami. mogłaby np. korzystać 
z prawa do wyboru rodzaju 
broni w razie poboru do woj­
ska i — w zależności od li­
czebności roczników poboro­
wych — pierwszeństwa pr?y 
zaliczaniu do tzw. ponadkon- 
tyngentu.

Wymagałaby natomiast jesz 
cze rozważenia sprawa czasu 
trwania obozów ćwiczebnych, 
któzyml kończyłoby się 2-let-

nie szkolenie. Dwutygodniowy 
czas trwania tych obozów wy 
daje się zbyt krótki.

MON ustosunkowuje się ne 
gatywnie do propozycji skró­
cenia czasu odbywania służby 
wojskowej przez uczestników 
PW. Ze względu bo z iem na 
to, że opracowany obecnie pro 
jekt ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym prze­
widuje m. in. znaczne skró­
cenie czasu trwania zasadni­
czej służby wojskowej w po­
szczególnych rodzajach wojsk, 
dalsze skracanie tego czasu 
dla żołnierzy, którzy odbyli 
Przysposobienie Wojskowe, 
nie jest ani ^skazane, ani ce­
lowe.

Nieznane zwierzę
w lasash piotrkowskich

Podczas obchodu rejonu la­
sów w Meszczach, pow. Piotr­
ków, miejscowy nadleśniczy 
Kozłowski natknął się w jed­
nym z zagajników na martwe, 
niespotykane r nas w kraju 
zwierzę.

Tajemniczy okaz, przypomi 
hający z wyglądu borsuka, po 
siadał na łapce obrączkę z nu­
merem i napisem „Moskwa”. 
Czaszkę, szkielet i skórę zwie 
t żęcia przekazano do instytu­
tu badawczego łowiectwa w 
Warszawie w celu ustalenia je 
go gatunku.



Kierownikiem katedry 
ekonomii politycznej 

Wyższej Szkoły Ekonomicz 
nej w Poznaniu jest za­
stępca profesora, mgr 
Wacław Wilczyński. Oto 
jego interesujące odpowie 
dzi na nasze pytania:

Ogólnie: Pytania nie są 
sformułowane najszczęśli­
wiej, ponieważ nie odzwier 
ciedlają niezbędnych po­
sunięć polityczno-gospo­
darczych, posunięć warun 
kujących poprawę gospo­
darczą.

Droga zapobieżenia pod 
wyżce cen jest w ogóle tyl 
ko jedna: wzmóc rzeczywi 
sta, a nie papierową wydaj 
ność pracy, przesuwając 
jednocześnie jak najwięcej 
ludzi do zajęć produkcyj­
nych, zmniej- , .

^gMIGA między
niu“ ■ praco- RfM (||/a 
wnikow wy- 
twarzających ■ ULvlw|
produkty i

z świadczących usługi pro- 
) dukcyjne. Różnica stopy 
) życiowej między Polską, a 
I' np. USA wynika stąd, że 

wydajność pracy jest u 
nas niższa w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego — w 
rolnictwie ok. 6 razy (nie 
licząc upraw bawełny), w 
przemyśle do 20 razy (np. 
w przemyśle samochodo­
wym).

Urentownienie produk­
cji wymaga nie tylko pod­
wyższenia niektórych śmie 
sznych cen, np. prądu, 
czynszu mieszkaniowego, 
wody, biletów kolejowych, 
kinowych itp., ale przede 
wszystkim usamodzielnie­
nia przedsiębiorstw, które 
do chwili obecnej nie są 

; odpowiedzialne za własną

pracę (nierentowną) 
nie są samodzielne.

bo

Ogólnie: nie możemy 
pozostać przy dotychcza­
sowej strukturze cen, bo 
jest ona postawiona na 
głowie, bo wynikła z wielu 
lat administrowania, a nie 
gospodarowania. Niemal 
wszystkie ceny ulec mu­
szą w przyszłości zmia­
nom, tak, by zrównały 
one w końcu podaż z popy 
tern na wszystkie artyku­
ły, by można było znieść 
administracyjne rozdziel­
nictwo. Oznaczać to bę­
dzie wzrost jednych cen, 
spadek innych, przy ogól­
nej zasadzie niezmienio­
nej sumy cen. Nie wierzę 
w skuteczność admini­
stracyjnego hamowania 
wzrostu cen, wtedy, gdy 
obieg pieniężny wzrasta 
szybciej, niż masa towa­
rowa.

Warunki dla powstawa­
nia mank i spekulacji 
stwarza obecny system or 
ganizacji i płac w handlu, 
a także niezgodne z rze­
czywistością, zbyt niskie

Potrzeba analizy rynku 
zamiast przypuszczeń central

Prezesem Spółdzielni Pracy Wy­
twórczości Różnej w Poznaniu jest 
Józef Wawrzyniak. Poniżej za­
mieszczamy jego wypowiedź:

Przeciwstawianie się tenden­
cjom zwyżkowym cen widzę 
w podniesieniu wydajności pracy 1 

wielkości produkcji. Wydajność w 
naszym przemyśle jest bardzo ni­
ska, a to nie może pozostawać bez 
wpływu na rentowność przedsię­
biorstw. Z drugiej strony jeszcze 
za mało produkujemy. Brak arty­
kułów szczególnie przy równoczes 
nym istnieniu handlu prywatnego 
zawsze powoduje pewne tendencje 
zwyżkowe cen. Tak więc wydaj­
niejsza produkcja i narastanie pe­
wnych elementów konkurencji w 
wyniku pełnej podaży artykułów 
niezbędnie potrzebnych na pew­
no zabezpieczą nas przed drożyzną.

Co stoi na przeszkodzie produk­
cji? Widzę trzy zasadnicze powo­
dy, dla których np. nasza spół­
dzielnia nie może rozwinąć peł­
nej inicjatywy. Pierwszy to brak 
niektórych surowców. Uważam, że 
u nas istnieje zły system rozdziel­
nictwa. Surowce należy przydzie­
lać nie uwzględniając resortu czy 
„sektora4*. Należy je kierować do 
tych, którzy gwarantują, że dadzą 
produkcję wysokowartościową, a 
więc także spółdzielniom i rze­
miosłu. Z braku surowców spół­
dzielnie często, aby uniknąć prze­
stoju, chwytają się produkcji nie­
opłacalnej i jakościowo niskiej.

Drugi powód hamowania rozwo­
ju produkcji to brak niektórych 
maszyn i urządzeń. Trzeci nato­
miast, to istnienie jeszcze dziś 
niedorzecznych zarządzeń ograni­
czających naszą swobodę działa­
nia. Na przykład Wydział Handlu 

ceny niektórych towarów 
(np. importowanych). Po­
ważną rolę gra też brak 
inwencji produkcyjnej w 
gospodarce uspołecznio­
nej. co powoduje np. wy­
kupywanie popelin, mate­
riałów krawatowych itp. 
przez producentów pry-
walnych. Nie sądzę. aby
represje sądowe mogły na 
tym odcinku wiele zdzia­
łać, tak samo jak man­
daty milicyjne nie oduczą 
ludzi wyskakiwania z 
tramwajów. Trzeba zlikwi 
dować system, który zachę 
ca do nadużyć. Proponu­
ję: 1. ustalać na wszystkie 
towary ceny tak wysokie, 
by spekulacja się nie opła 
cala; 2. produkować mod­
ne artykuły, których brak

w sklepach u- 
społecznio-

nych kompro­
mituje MHD,
PSS itp., a na 

EiSU których do- 
yun skonale zara-

watny; 3. 
wników

bia sektor pry 
zamienić kiero- 

sklepów na 
przedsiębiorców, którzy ze 
swego procentu muszą 
opłacić wszystkie koszty, 
łącznie z uposażeniem per 
sonelu i odpowiedzialno­
ścią za manka. Kierownik 
sam angażowałby perso­
nel.

Szczegółowe środki po­
dałem wyżej. Ogólnie; 
stworzyć system ekonomi­
czny, który by nie policyj­
nie, lecz bodźcami ekono­
micznymi zmuszał każdego 
człowieka pracy do kon­
troli, czy jego kolega nie 
kradnie, nie popełnia nad 
użyć, nie niszczy majątku 
społecznego itp. Podkre­
ślam, chodzi nie o repre­
sje policyjne, a o bodźce 
ekonomiczne, które do te­
go zmuszą. Np. w samo­
dzielnym (naprawdę) 
przedsiębiorstwie — płace 
robocze winny być moim 
zdaniem dla wszystkich ob 
niżane o „rozparcelowa­
ną" na każdego pracowni­
ka — wartość kradzieży i 
mank. W budownictwie 
nadwyżka poniesionych 
kosztów budowy ponad 
sporządzony i przyjęty ko 
sztorys — w'inna obciążyć 
płace pracowników tej bu 
dowy itd.

Jedną z najważniej­
szych spraw jest uzdro­
wienie polityki kredyto­
wej, która dotąd, wobec 
nieodpowiedzialności ma­
terialnej przedsiębiorstwa 
powoduje w zgubnych sku 
tkach bałagan kredyto­
wy. Ona właśnie m. In. 
zmuszała do najrozmai­
tszych cichych pod­
wyżek cen w przeszłość’. 
Kredyt musi być zwraca­
ny z całym rygorem. Sto­
pa procentowa winna być 
znacznie podwyższona itd.

nakłada nam różne zakazy produk 
cji niektórych asortymentów towa 
rów’.

Uważam, że najbardziej odbija 
się na obrocie handlowym, a tym 
samym na cenach, zbyteczne po­
średnictwo pasożytniczych insty­
tucji handlowych, których rola i 
znaczenie jest sztuczne. Należy sto 
sować jak najszerzej sprzedaż a- 
kwizycyjną. Ma to poważny 
wpływ na bezpośrednie kontakty 
z rynkami zbytu. Uważam, także, 
że produkcja musi się opierać na 
gruntownej analizie rynku, a nie 
na wyimaginowanych przypusz­
czeniach urzędników central.

Jeżeli chodzi o spekulację, to u- 
ważam, że nie zlikwidujemy jej 
środkami administracyjnymi. Man 
kom można zapobiec po części 
przy pomocy systemu prowizji. 
Spekulacji jednak nie usuniemy 
zakładając sklepy prywatne, któ­
rym nie wskazuje się konkretnych 
źródeł zakupu.

Odpowiedź na trzecie pytanie czę 
ściowo mieści się w dwóch po­
przednich. A więc wykorzystać do 
maksimum moc produkcyjną ist­
niejących czynnych i nieczynnych 
zakładów produkcyjnych. Obniżo­
ne tą drogą koszty produkcji i 
zwiększona masa towarowa na pe­
wno nie spowodują pogorszenia 
stopy życiowej, a wprost przeciw­
nie. Uważam jednak, że aby wpro­
wadzić to wszystko w czyn, aby 
naprawić błędy lat poprzednich,
trzeba dokonać najważniejszego— . .
skończyć z kultem niefachowoścl. nierealnych, jeśli to w sumie 
Właściwi fachowi ludzie na wla- nie zwiększy k O s z- 
ściwych miejscach. tów utrzymania.
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Potrzebna

pewna konkurencja
Podwyżka cen jest dla nas 

katastrofą. Należy więc 
jej unikać wszelkimi sposoba­
mi. Jedyną najbardziej celo­
wą i skuteczną drogą przeciw 
stawiania się tendencjom 
zwyżkowym jest rozszerzanie 
produkcji — mówi Leon Bin­
der, starszy Cechu Ślusarzy i

Korekta cen - tak 
ale i w górę i w dół

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
we spostrzeżenia i stworzyć 
z nich jedną niezawodną recep 
tę. Wiemy, że poprawę naszych 
warunków bytowych osiągnie­
my pracą i zwiększeniem jej 
wydajności, że tezeba dużo wy 
siłku dla wychowania społe­
czeństwa, podniesienia jego 
kwalifikacji moralnych i za­
wodowych, że musimy w po­
ważnym stopniu odbiurokraty­
zować aparat gospodarczy przy 
zachowaniu kierującej roli 
Państwa w podziale dochodu 
narodowego.

Odbiurokratyzowanie nie mo 
że być uważane jako lekcewa­
żenie obowiązujących przepi­
sów i całkowita swoboda dzia­
łania, aby każdy robił, co mu 
się podoba. Odwrotnie, przy za 
chowaniu praworządności w 
naszych stosunkach gospodar­
czych zwiększyć samodzielność 
zarządzania, zwiększyć odpo­
wiedzialność kierownictwa i za 
łogi za wyniki gospodarcze w 
zakładach pracy, usunąć prze­
rosty administracyjne. W za­
kresie obrotu towarowego po­
wiązanie uposażenia pracowni­
ków z wynikami gospodarczy­
mi przedsiębiorstwa (a nie wy­
łącznie z planem obrotu) win­
no się przyczynić do większych 
i skuteczniejszych starań o u- 
zupełnienie zaopatrzenia pro­
dukcji terenowej, państwowej, 
spółdzielczej od rzemieślników 
i chałupników. W większym 
niż dotychczas stopniu przed­
siębiorstwa winny korzystać 
z tych usług, przerabiając to­
wary systemem nakładczym. 
Ten system wynagrodzenia wi­
nien zmniejszyć straty spowo­
dowane słabą dbałością o ja­
kość towarów i przyczynić się 
do ogólnej obniżki kosztów.

Jakkolwiek zrozumiałą jest 
konieczność centralnego usta­
lania cen na artykuły pierw­
szej potrzeby i produkcję klu­
czową, tym niemniej uważam 
za celowe w zakresie cen dać 
uprawnienia przedsiębior­
stwom detalu do ustalania cen 
na artykuły produkcji rzemieśl 
niczej i chałupniczej, nie pro­
dukowanych przez przemysł 
kluczowy lub państwowy i 
spółdzielczy terenowy. Zwięk­
szy to niewątpliwie zaintereso­
wanie tych drobnych producen 
tów możliwością łatwiejszego 
zbytu, doprowadzi do zwięk­
szenia podaży, co w zasadzie 
stwarza przesłanki do obniżki 
cen i dostosowania ich do fak-. 
tycznych kosztów produkcji. 
Spowoduje to równocześnie 
przedsiębiorstwa handlowe do 
krytyczniejszej analizy potrzeb 
tak pod względem ilości jak i 
jakości, co w sumie powinno 
przeciwdziałać powstawaniu 
nadmiernych remanentów i do 
prowadzić do oszczędniejszego 
wykorzystania surowca.

Oszczędniejsza i lepsza go­
spodarka przy zwiększeniu wy 
dajności pracy stworzy niewąt 
pliwie warunki poprawy stan­
dardu życiowego, którego nie 
obniżą nawet pewne korekty 
cen, tam gdzie one obecnie są 
nierealne. Zasadą jednak win­
no być, aby takie korektury 
dokonywane były z koniecz­
ną wnikliwością i sumienno­
ścią i aby znajdowały odpo­
wiednik w obniżce cen i kosz­
tów na Innych odcinkach, gdzie 
zaistniały warunki dla doko­
nania obniżki.

Uznając więc zasadę stabili­
zacji cen, uważam za niewy­
kluczone zaktualizowanie cen 

Naprawy Maszyn w Poznaniu. 
— Gdy na rynku będzie du­
żo towarów, nikomu na myśl 
nie przyjdzie drożej sprzeda­
wać. Widzę tu szczególnie do­
niosłą rolę dla rzemiosła. W 
samym Poznaniu jest około 5 
tys. warsztatów. Jeśli pomno­
żymy je przez liczbę możli­
wości przeciętnego zatrudnie­
nia przez każdy warsztat, tj. 3 
osoby, otrzymamy wielką ar­
mię 15 tysięcy .ludzi. Ludzie 
ci uzbrojeni w narzędzia i ma 
szyny mogą dać olbrzymią 
masę towarową. Uważam, że 
możliwości produkcyjne rze­
miosła są w dalszym ciągu 
nie wykorzystane, co nie mo­
że mieć pozytywnego wpływu 
na gospodarkę narodową.

Na przeszkodzie pełnego roz 
woju naszej działalności stoi 
niewątpliwie brak surowców 
oraz niektórych maszyn i urzą 
dzeń.

Moje uwagi nie odnoszą się 
wyłącznie do rzemieślników. 
Muszą być uruchomione wszy 
stkie rezerwy gospodarcze. Za 
den zakład wytwórczy nie mo 
że stać bezczynnie. Obfitość 
pracy produkcyjnej, przypad­
kiem nie administracyjnej, na 
pewno przyczyni się do zagwa 
rautowania rentowności, a po 
nadto wywoła pewną konku­
rencję. Ta ostatnia zawsze od 
działywa pozytywnie na kształ 
towanie się cen.

Z naszych szeregów należy 
wyeliminować rzemieślników 
rzekomych, a co najważniej­
sze, uregulować sprawy zao­
patrzenia. Wśród prawdziwe­
go rzemiosła nie istnieje po­
jęcie spekulacji. Jeśli zdarzają 
się jakieś transakcje niezupeł 
nie legalne, to tylko na tle

0 1°/0 większa wydajność = 25% większa płaca
WŁADYSŁAW ANIOŁA jest działaczem 

związkowym, przewodniczącym rady zakła­
dowej w Zakładach Mięsnych w Poznaniu. 
Stwierdza on:

— Nasze produkty nie podrożały, nie 
mniej myślimy o tym, żeby dawać na ry­
nek wyroby tańsze. Jest to możliwe poprzez 
rozwinięcie naszej produkcji ubocznej. W 
ubiegłym roku złożyliśmy w CZ Przemysłu 
Mięsnego wniosek o zezwolenie na produk­
cję tłuszczu jadalnego z kości świeżych (o 
tej samej konsystencji co normalny sma­
lec), ale w cenie po 24 zł za 1 kg. Mimo że 
— jak dotąd — nie zatwierdzono nam tej 
produkcji ubocznej, co jest konieczne, by 
smalec ten przekazywać do sprzedaży deta­
licznej, już obecnie dostarczamy go dla pie­
karń, co powinno wpłynąć na obniżkę ko­
sztów wyrobów piekarniczych.

Nadto pragniemy przez produkcję ubocz­
ną konserw w szkle, na przykład gulaszu 
wieprzowego i wołowego, zapewnić dostawę 
tego towaru w cenie o 20% niższej od obec­
nej. Przygotowujemy już urządzenia dla 
rozpoczęcia tej produkcji. Sądzę, że wpły­
nie to na zapobieżenie tendencjom zwyż­
kowym cen, a przy tym poprzez wyelimino­
wanie strat, wynikających przy produkcji, 
zadecyduje o wzroście rentowności zakładu 
W tym zakresie ważne jest, że dochód z 
produkcji ubocznej przeznaczać będzie 
można na realne potrzeby załogi.

Uważam za konieczne ograniczyć centra­
lizację, szczególnie jeśli chodzi o ustalanie 
receptur na produkcję wędlin regional­
nych. Stworzyłoby to możliwości — przy­
najmniej w odniesieniu do niektórych 
wędlin — do obniżenia ceny detalicznej 
Złożyliśmy już w tej sprawie wnioski 1 pro­
jekty receptur do Centralnego Zarządu 
Było to w okresie przed ubiegłorocznymi 
Targami Poznańskimi, lecz, jak dotąd, nie 
otrzymujemy odpowiedzi. Projekty nasze

pizewidują racjonalniejsze wykorzystanie 
surowca. Jest to bardzo ważne, umożliwia­
łoby bowiem doprowadzenie do oparcia 
cen na zdrowych zasadach rentowności i 
rozwiązania kłopotów, wynikających z za­
gmatwanej polityki cen. Nasze recepty są 
zarówno w smaku, konsystencji jak i, jeśli 
chodzi o cenę, o wiele korzystniejsze dla 
konsumentów.

Uważani także, że zasadniczą rolę mo­
głaby odegrać zmiana w sposobach pre­
miowania załogi za obniżkę kosztów włas­
nych. Dotyczyłoby to ponadplanowych wy­
dajności produkcyjnych, z tym, że i tu część 
wartości uzyskanych przekazywana byłaby 
dla skarbu państwa, a część dla załogi. 
Podjęliśmy już szereg konkretnych kroków, 
wprowadzając planowanie wewnątrzzakła­
dowe, podczas gdy dotąd zakłady posiadały 
tylko ogólny plan zakładowy. Obecnie spo­
rządza się plany dla poszczególnych jed­
nostek produkcyjnych i wydziałów.

Jakie zamierzamy osiągnąć rezultaty?
■ Większą masę towarową na rynek;
■ większy zysk dla Skarbu Państwa;
9 podniesienie zarobków załogi;
■ zmniejszenie tendencji do przywłasz­
czania mienia społecznego;

Wynagrodzenie załogi — to chciałbym 
podkreślić — w zależności od wskaźników 
wydajności ma ogromne znaczenie przede 
wszystkim w przemyśle mięsnym, albowiem 
koszty materiałowe sięgają tutaj 97% ca­
łego kosztu własnego, a udział płac w tym 
koszcie nie przekracza 2%. Tak więc prze, 
ciętne podwyższenie wydajności produk­
cyjnej o 1% (przykładowo) umożliwiłoby 
podniesienie płac pracowników o 25%. Jest 
to dla możliwości zakładów zupełnie realne. 
Nie trzeba chyba dodawać, że rzucenie 
większej masy towarowej na rynek stwa­
rzałoby obiektywne przesłanki obniżki cen.

zdobywania materiałów. Ure­
gulowanie tych spraw rzemie­
ślnicy powitają z dużym u- 
znaniem, gdyż pozwoli im to 
na unikanie kolizji z przepi­
sami. Nie chodzi tu nawet o 
specjalne przydziały. Wystar­
czy, że zostanie usprawnione 
dotychczasowe rozdzielnictwo. 
Przytoczę taki przykład. W 
gminnej spółdzielni leżały od 
lat wielkie remanenty drutu. 
Nikt go nie chciał. Okrężną 
drogą, różnymi sposobami, rze 
mieślnik kupił ten drut, pła­
cąc cenę detaliczną. Wyprodu­
kowana z tego drutu siatka 
parkanowa wróci znowu na 
wieś, ale w wyższej cenie. Po 
co ta okrężna i kosztowna dro 
ga?

Muszę powrócić do odpowie
dzi pierwszej 
produkować 
produkować, 
tym zwrócić 
wagę na 
producenta

I — produkować 
i jeszcze raz 

Trzeba przy 
baczniejszą u- 

rzemiosło jako 
artykułów an­

ty - importowych i eksporto­
wych. Nasz eksport powinien 
bezwzględnie opierać się na 
artykułach pracochłonnych, 
wymagających rękodzielniczej 
staranności i artyzmu. Mówią 
nam — produkujcie na eks­
port — a my nie wiemy, co. 
Nikt nas o potrzebach zagra­
nicy nie informuje. Skąd ma­
my to wiedzieć? Otóż moim 
zdaniem należy powołać spe­
cjalną organizację, która bę­
dzie informować rzemiosło, co 
państwo chce wysyłać za gra­
nicę, oraz która będzie zabez­
pieczać zaopatrzenie na tę pro 
dukcję. Powiem więcej, niech 
nam pozwolą wyjechać za 
granicę, a sami przywieziemy 
wiele korzystnych zamówień.

Reasumując, aby zapewnić 
taką samą, a nawet wyższą 
stopę życiową, trzeba produ­
kować nie tylko dużo, ale i 
korzystnie.

Dobrze 
gospodarować
("^ o odpowiedział na nasze

* pytania MIROSŁAW
TATARKIEWICZ, przewodni 
czący Rady Robotniczej 
PZPO im Komuny Paryskiej?

— Dążenie do zapewnienia ren­
towności przedsiębiorstwa poprzez 
zwyżkę cen produktów byłoby 
niewłaściwe. Jeśli zwiększymy ce­
ny na artykuły przez nas produko­
wane, to automatycznie zmaleje 
siła nabywcza zarobków — oto 
słowa Mirosława Tatarkiewicza,

— Rentowność możemy nato­
miast podnieść przez właściwą 
gospodarkę materiałową, a więc 
bardziej oszczędne zużycie surow­
ca oraz przez właściwe wykorzy­
stanie kadr w zakładzie, typ. spra 
wa zatrudnienia ludzi starych, po 
nad 60-letnich. Zamiast dwu ta­
kich pracowników wystarczyłby 
jeden młodszy o pełnych kwalifi­
kacjach.

Gdybyśmy na stanowiskach nie- 
normowanych mogli podnieść nie­
co zarobki, wtedy w wielu wypad­
kach zamiast np. 3 ludzi mogłoby 
daną pracę wykonać 2. Zakład 
miałby oszczędności, a ludzie wyż 
sze zarobki.

Spełniając te postulaty mamy 
szanse zapobieżenia w pewnym stop 
niu zwyżce cen, gdyż zwiększamy 
akumulację i dostarczamy wię­
ksze kwoty do skarbu państwa. 
Tym samym państwo nie musia- 
łoby łatać dziur w budżecie.

Organizacja produkcji ubocznej 
także może mieć poważny wpływ 
na rentowność przedsiębiorstwa. 
Ludzie, którzy by ewentualnie 
mieli być zwolnieni, mogliby tam 
znaleźć pracę, rynek otrzymałby 
dodatkowe towary, co w sumie 
wpłynęłoby na utrzymanie lub
nawet podniesienie 
wej.

Spekulację można 
przez dostateczne 

stopy życio-

zlikwidować 
zaopatrzenie

rynku w artykuły atrakcyjne. Je­
śli zaś nie można zaopatrzyć — 
nie wolno trzymać w tajemnicy 
terminów dostaw, bo spekulanci i 
tak się dowiedzą, a szary obywa­
tel będzie zmuszony kupić po 
wyższych cenach od pośredników. 
Atrakcyjnych towarów nie należy 
dzielić w małych ilościach na 
wiele sklepów, gdyż wte­
dy nie ujrzą światła dziennego, 
lecz gromadzić* np. w PDT lub in­
nym sklepie, co da szansę kupna 
również niespekulantom. Da też 
większe możliwości kontroli. Poza 
PIH przydałaby się i kontrola spo 
łeczna, ale musiałaby być dobrze 
informowana, aby wiedzieć, kiedy 
i gdzie szczególnie kontrolować.

W obecnej sytuacji, przy zary­
sowującej się groźbie bezrobocia i 
napływie repatriantów, trudno bę­
dzie utrzymać standard życiowy, 
gdyż państwo musi dokładać do 
tego „interesu”. Należałoby dalej 
rozbudowywać przemysł i rozwi­
jać rolnictwo, aby znaleźć pracę 
dla ludzi i towary na pokrycie ich 
potrzeb.



aczęlo się od sprawy uregulowania cen za drewno 
i gazety. Na ogól wszyscy rozsądnie myślący lu­
dzie uznali wówczas, iż drewno oraz wydawnictwa 
prasowe były rzeczywiście zbyt tanie. Potem dużo 

zaczęto mózoić i pisać o potrzebie produkcji, urentoiunię- 
nia produkcji, likwidacji deficytów w zakładach — mię­
dzy innymi w drodze regulacji cen. Również te zamierze­
nia społeczeństwo przyjęło ze zrozumieniem, widząc w nich 
jedną z dróg do uporządkowania naszej gospodarki.

Inaczej, zdaje się, kierunki naszej nowej polityki go­
spodarczej zostały zrozumiane w niektórych kręgach na­
szego przemysłu i rzemiosła, gdzie hasło rentowności pró­
buje się realizować na najłatwiejszej i jakby jedynej 
drodze podwyższania cen. A przecież źródeł nierentow­
nej działalności przedsiębiorstwa trzeba się doszukiwać 
raczej nie w cenach zbytu. Ponadto regulacja cen 
oznacza wprawdzie podnoszenie niektórych, nierealnie ni­
skich, lecz przy równoczesnym obniżeniu innych — nie 
uzasadnienie wy sok ich.

Ostatnia, nieznaczna zresztą, podccyżka cen za usługi 
fryzjerskie, zaniepokoiła mieszkańców Poznania i woje­
wództwa. Związki zawodowe podjęły nawet na skutek 
przejawiających się tendencji do „urentowniania się'1 
przemysłu i usług drogą podwyższania cen — specjalną 
uchwałę.

W tej sytuacji redakcja nasza postanowiła zwrócić się 
do szeregu osób, które mają — jak się to określa — coś 
do powiedzenia na interesujący wszystkich temat, z 
ustalonymi pytania m i. Pytania te wraz z uzy­
skanymi wypowiedziami drukujemy poniżej, spodziewając 
się, iż czytelnicy nasi dorzucą swoje uwagi.

Nie mamy zamiaru podnosić cen
Na rentowności naszego ;

zakładu — stwierdza , 
STANISŁAW CZAJKA, maj­
ster Poznańskich Zakładów 
Obuwia — waży głównie 
problem odpadów, któ­
rych jest sporo. Bywa 40, a 
nawet 50 proc, odpadów. 
Sprzedaj emy je po cenie 
znacznie niższej niż ceny su­
rowca, które otrzymujemy. 
Niestety, warunki lokalowe 
nie pozwalają nam rozsze­
rzyć produkcji i wykorzystać 
odpadów do minimum. Stąd 
straty. Szukamy jakiegoś lo­
kalu w terenie na te cele. 
Kooperacja tylko częściowo 
ten problem rozwiązuje.

Podnosić cen nie mamy za 
miaru. bo przecież sami je­
steśmy konsumentami. Toteż 
oburza nas, że podskakują 
ceny różnych usług np. fry­
zjerów i krawców, chociaż 
powstają coraz to nowe war 
sztaty. W tej sytuacji ceny 
powinny spadać, a nie ro­
snąć.

W handlu, uważam że na­
leżałoby ograniczyć działal­
ność hurtu i zbliżyć produ­
centa do detalu. Byłoby 
mniej pisaniny administra­
cyjnej, mniej transportu, a 
więc i mniejsze koszty. Nie 
ma sensu tworzyć masowo 
drobnych sklepików słabo za 
opatrzonych w towar. Lep­
sze są wielkie sklepy z licz­
ną obsługą i pełnym asorty­
mentem obuwia. Jeśliby do 
tego dodać naprawdę facho­
wy personel, to dałoby się 
klientowi szansę kupienia ta 
kiego towaru, który mu się 
najlepiej opłaci.

Wśród ludzi mówi się ra­
czej o wzroście cen takich 
świadczeń jak gaz, światło, 
koleje, tramwaje itp. Takie 
myśli nasuwają się w związ­
ku z zapowiedzianą podwyż­
ką cen węgla. Budzi to za­
niepokojenie. albowiem ocze­
kujemy raczej spadku cen, a 
nie zwyżki. Choć trzeba przy 
znać, że niektóre usługi, jak 
np. tramwaje są rzeczywi-

jeśli się tam dobrze żyje, to 
dlatego, że się rzetelnie pra­
cuje. To ludzie muszą u nas 
zrozumieć. Np. u nas w skali 
całego przemysłu wydajność 
dzienna wynosi ca 5 par obu 
wia na pracownika, a w 
USA ca 23 pary. Wystarczy? 
Tutaj tkwi odpowiedź na 
naszą sytuację w zakresie 
stopy życiowej.

Irzy pytania
4 Jakie widzę drogi zapobieżenia podwyżce cen. 

a równocześnie zapewnienia rentowności produkcji.1

JEDEN 
PROTEST

Mając na uwadze pakujące 
wśród załóg wielkopolskich 
zakładów pracy zaniepokoje­
nie w związku z panującą na

2 Jaki jest wpływ obrotu handlowego na kształto­
wanie się cen i co zrobić, by wyeliminować len- ły w handlu, rzemiośle i spół- 

. . . i » . « * dzielczości pracy — Okręgo-denc/e mankowe / spekulacyjne/
9 Wobec tego, jakie środki należy podjąć, by w 

istniejących warunkach utrzymać standard życiowy 
wysokość realnych plac, a nawet uzyskać zwrot w kie­
runku podnoszenia standardu życiowego?

Korektycen4ak;aleiwgórQiwdół
— Środkami administracyj­

nymi nie uda się przeciwstawić 
zwyżce cen; byłaby to walka 
ze skutkami, a nie z 
przyczynami pewnych zja 
wisk w gospodarce. Cena sprze 
dąży winna w zasadzie być wy­
nikową kosztów produkcji. 
Mamy w tym zakresie doświad 
czenie z okresu lat 1946—1950, 
w których sposobem admini­
stracyjnym staraliśmy się usta­
lać ceny maksymalne na pod­
stawowe artykuły spożywcze, 
sprzedawane na wolnym ryn-. 
ku. Mimo zorganizowania wte­
dy całego systemu kontroli za 
wedowej, społecznej i stosowa 
nią sankcji, trzeba było odstą­
pić od dyktowania cen. Po pro­
stu w okresach zmniejszonej 
podaży towar przestał się w 
ogóle na rynku ukazywać,

KIEROWNIK WOJE­
WÓDZKIEGO ZARZĄDU 
HANDLU, T.DOLATA, OD­
POWIEDZIAŁ NA NASZE 
PYTANIA, PODKREŚLA­
JĄC, IŻ WYRAŻA SWE 
POGLĄDY OSOBISTE:

rynku tendencją zwyzki cen 
na niektóre świadczenia ko-
munaine, na usługi i arćyku-

wa Komisja Porozumiewaw­
cza Zw. Zaw., wyrażając opi­
nię szerokich rzesz związków 
ców woj. poznańskiego, sta- 
nowczu protestuje przeciwko 
tego rodzaju praktykom, któ 
re są sprzeczne z niesławno 
określoną iinią partii i rzą­
du w zakresie stabilizacji jsto 
py życiowej.

Tego rodzaju praktyki w 
naszym życiu są tym bar­
dziej niecelowe i niedopu­
szczalne, gdy większość załóg 
robotniczych czeka na

DZIESIĘĆODPOWIEDZI
Załoga mogła zarobić 

750000 złotych więcej
IV asz zakład produkcyjny 
1 nie jest „typowy”, jeśli 

tak można określić, dla zagad­
nień nierentowności, bowiem 
cechuje go stosunkowo wyso­
ka akumulacja — odpowiada 
inż. Tatarzyński, naczelny in­
żynier „Goplany”. Niemniej li 
cząc w perspektywie na 
wzrost rentowności zakładów 
pracujących dotąd deficytowo, 
(a przez które dotąd pochła­
niana jest nasza akumulacja) 
będziemy mogli i my w przy­
szłości zapewnić obniżenie cen 
na nasze produkty. Dużo tu 
może pomóc niewątpliwie roz 
wiązanie niektórych słabości 
naszego eksportu i importu

30 ton towaru (2 wagonów to­
warowych), a w gotówce (przy 
przeciętnej niskiej sprzedaż­
nej — 25 zł za 1 kg) wynosi 
to ponad 750 tys. zł. O tyle 
właśnie więcej mogła zarobić 
załoga. W tego rodzaju man­
kach, niestety, znaczną pozy­
cję stenów n kradzieże, doko­
nywane przez nieuczciwych

towarów i surowców, wcho-
dzących w zakres naszej pro-
dukcji.

Jakie to są słabości? Po

śćie bardzo tanie.
Obniżenia standardu życio 

wego można by uniknąć pod 
warunkiem znalezienia środ­
ków na podniesienie dyscy­
pliny społecznej, środki ad­
ministracyjne zniesiono, in­
nych nie ma. Ciężko się dziś 
pracuje z ludźmi, trudno cze 
gokolwiek żądać od robotni­
ków. szczególnie młodych. Ja 
wolę nawet pracować ze sta­
ruszkami, bo na nich mogę 
liczyć.

W dodatku trudności po­
tęguje brak ludzi do pracy. 
Nie można ich zdohyć ani 
przez urzędy zatrudnienia, 
ani innymi drogami. Jeśli 
przychodzą chętni, to szu­
kają łatwych zarobków, a nie 
pracy.

Ciekawe, że gdy ktoś wra­
ca z zagranicy, to pytamy go 
ile się tam zarabia, jakie sa 
ceny towarów i porównuje­
my to z naszymi. Ale nikt 
nie pyta, ile się tam pracuje 
i jak się pracuje. A przecież

pierwsze — przez 12 łat pro­
dukowaliśmy herbatniki i cu­
kierki owocowe, eksportując 
je do krajów Afryki. Nie po­
trafiliśmy nigdy dowiedzieć 
się, czy cukierki te np. war­
to eksportować —• gdyż nigdy 
nie znaliśmy ich ceny. Do te­
go stopnia, że pewne towary 
eksportowe — jak się okaza­
ło — brano od nas nie dla pro 
duktów, a np. dla blaszanego 
czy drewnianego ich opako­
wania. Były to więc imprezy 
b. kosztowne.

Po drugie — nigdy nie mie­
liśmy wpływu na surowiec, ja 
ki dostarczano nam do zakła­
du. To znowu obniżało ren­
towność fabryki

Po trzecie — b. istotnym 
problemem są zawsze powta­
rzające się manka i to po­
wstające z marnotrawstwa w 
samej produkcji, jak też z kra 
dzieży. Potrzeba w tym kie­
runku dużej pracy uświada­
miającej wśród załogi — kon­
kretnego wskazywania, że 
manka — straty ponadplano­
we — w ostatecznej instancji, 
biją po kieszeni samego pra­
cownika.

Jeśli dla przykładu w ub. 
roku nasza dobrze stosunko­
wo pracująca fabryka zamiast 
2,3 proc, tzw. recepturalnych 
strat miała 3,03 proc.,' co wy- 
daje się różnicą minimalną, to 
już ubytek wyraża się ilością

pracowników'.
Sądzę, że — przynajmniej 

na naszym odcinku produkcji 
— w rozwiązaniu wymienio­
nych problemów leży właśnie 
odpowiedź na trzecie pytanie 
„Głosu”, mianowicie możli­
wość uzyskania zwTotu w dzie 
dżinie standardu życiowego, do 
czego, jak wspomniałem, nie­
zbędna jest duża praca wy­
chowawcza, by każdy praco­
wnik czuł się rzeczywiście od­
powiedzialny za dobro zakła­
du, za nienaruszalność towaru 
i gotowych produktów.

transakcje odbywały się w bra 
mach, na przedmieściach, wzgl. 
towar był wykupywany u pro­
ducenta, co stworzyło korzyst­
ną atmosferę rozwoju spekula 
cji. a w rezultacie spowodowa­
ło dalszy zanik towaru na ryn­
ku. dalszą zwyżkę cen.

Przeciwstawić się zwyżce 
cen, to zwiększyć zaopatrzenie. 
To znowu jest możliwe przy 
dostatecznym zaopatrzeniu pro 
dukcji, ustaleniu cen odpo­
wiadających kosztom produk­
cji.

Uważam, że zasadniczym w 
tej chwili jest problem za­
opatrzenia W suro w 
ce zakładów produk 
c y j n y c h państwowych, 
spółdzielczych i rzemiosła. Za­
opatrzenie surowcowe winno 
dyktować możliwości powsta­
wania i rozwoju zakładów prze 
twórczych, w przeciwnym bo­
wiem razie w coraz szerszej 
mierze spotykać się będziemy 
ze zjawiskiem pogoni za towa­
rem dla produkcji — zdobywa­
nym coraz częściej krętymi dro 
gami — co demoralizuje społe­
czeństwo i sprzyja zwyżce cen.

Zwiększenie rentowności pro 
dukcji, to zwiększenie wydaj­
ności pracy i obniżenie niektó­
rych istniejących jeszcze nad­
miernych kosztów. W zakresie 
obrotu towarowego zmniejsze­
nie kosztów można by uzyskać 
przez pominięcie w pewnym 
stopniu szczebla hurtu i prze­
kazywanie towaru z produkcji 
wprost do detalu przy jedno­
czesnym przesunięciu pewnego 
zakresu czynności obecnie wy 
konywanych przez hurt — na 
szczebel zbytu.

W naszym ustroju konsument 
otrzymuje poprzez aparat han­
dlu uspołecznionego niejedno­
krotnie towary, których cena 
nie jest wynikową produkcji, 
ale ustalona w stosunku do 
możliwości nabywczych konsu­
menta, bez uwzględnienia sy­
tuacji rynkowej, to jest popy­
tu.

Za dużo pośredników
PAN TADEUSZ KACZMA­

REK prezes Spółdzielni 
Pracy Usług „Świt” w Pozna­
niu oświadczył:

— Jeżeli chodzi o naszą spół 
dzielnię, to na razie nie zą-
chodzi obawa podniesienia cen
usług. Spoglądając na te za-
gadnienia nieco szerzej, na
całą spółdzielczość usług, mu­
szę stwierdzić, że podstawo­
wym warunkiem utrzymania 
rentowności je«t zwiększenie 
przepustowości zakładów i 
punktów usługowych. Obe­
cnie, niestety, nie podążamy 
za potrzebami klientów, a tak 
że nie możemy już dalej ob­
niżać kosztów, gdyż krępują 
nas nakłady stałe. Droga do 
wzrostu wykonywanych u- 
sług jest jedna — moderniza-

Moim zdaniem na zwyżko­
we kształtowanie się cen ma 
duży wpływ zbędna sieć po­
średników, licznych central i 
hurtowni handlowych dolicza­
jących marże.

Jeśli chodzi o zagadnienia 
spekulacji i mank, to muszę 
stwierdzić, że te w naszej spół 
dzielni nie występują. W han­
dlu można je zmniejszyć za 
pomocą systemu płac prowi­
zyjnych.

Drobny eksport powinien w 
naszym handlu zagranicznym 
odgrywać obok węgla domi­
nującą pozycję w bilansie 
płatniczym. Maksymalna ak­
tywizacja naszego kraju, u- 
ruchomienie wielu rezerw o- 
znacza dla nas ożywienie go­
spodarcze, a co za tym idziecja/; rozbudowa. Ponadto, na 

cenach usług poważnie ciążą: likwidację groźby bezrobocia 
ceny detaliczne, jakie płaci- i braków w wielu towarach, 
my za surowce i materiały, Pociągnie to za sobą spadek

W tych warunkach przy nie­
dostatecznej podaży występują 
zjawiska tzw. towarów atrak­
cyjnych, którymi niekoniecznie 
są artykuły pochodzące z im­
portu, ale najpospolitsze nieraz 
towary pierwszej potrzeby, że 
wspomnę tylko o bieliźnie cie­
płej zimą, o obuwiu damskim 
letnim, czy o wzorach i kolo­
rach niektórych tkanin, żarów­
kach itp.

Zadaniem handlu uspołecz­
nionego jest dostarczenie towa 
rew bezpośrednio konsumen­
towi po cenach obowiązują­
cych, także w odniesieniu do 
wspomnianych artykułów a- 
trakcyjnych oraz przeciwdzia­
łanie wszelkim próbom prze­
chwycenia tych artykułów, 
szczególnie jeśli to prowadzi 
do nabywania ich przez konsu­
menta po wyższej cenie.

Dlatego w pierwszym rzędzie 
muszą być podjęte wysiłki 
zmierzające do zwiększenia za 
opatrzenia. Ponieważ w tym za 
kresie — jakże często wysiłki 
są bezskuteczne — poddać trze 
ba kontroli spływ towaru od 
szczebla zbytu do punktu deta­
licznego. a wszelkie przejawy 
spekulacji winny nie tylko po­
wodować odpowiednie sankcje 
karne, ale poprzez napiętno­
wanie ich i ujawnienie oraz 
publikowanie wytworzyć w 
społeczeństwie postawę, która 
by zlikwidowała tolerancyjny 
stosunek do tych wykroczeń.

Środkami utrudniającymi spe 
kulację, to rygorystyczne prze 
strzeganie obowiązku znacze­
nia towarów cechą wytwórcy, 
symbolem i ceną, uwidacznia­
nie cen i cenników w punk­
tach handlowych i usługo­
wych, nienadmierne rozprasza 
nie artykułów atrakcyjnych, bo 
wtedy, niestety, stają się w o- 
góle niedostępnymi dla prze­
ciętnego konsumenta oraz prze 
ci wstawianie się wykupowi 
większej partii towarów. Nie­
mniej szkodliwym jest podsta­
wianie w sklepie własnego to­
waru w zasadzie niewiadome­
go pochodzenia, a najczęściej 
pochodzącego z różnych nad­
użyć.

Wyeliminowanie tendencji 
mankowych jest uzależnione 
od poprawy pracy pracowni­
ków kontroli wewnętrznej 
przedsiębiorstwa. Powstawanie 
mank spowodowane przestęp­
czą działalnością jednostek, o- 
kresowe ukrywanie mniej­
szych mank do czasu ich rozro­
stu jest możliwe na skutek nie 
dbale i niesumiennie przepro­
wadzanych inwentaryzacji, nie 
przestrzegania obowiązujących 
przepisów przez inwentaryza­
torów, braku poczucia odpo­
wiedzialności służby księgowej 
i handlowej za kontrolę i ana­
lizę arkuszy inwentaryzacyj­
nych w zakresie kontroli cen 
i zapasów towarowych.

Uważam, że nie zdejmując 
odpowiedzialności z kierownic 
twa poszczególnych przedsię­
biorstw handlowych, należało­
by wydłużyć cykl remanento­
wy, tzn. nieco rzadziej, 
a 1 e pń e j i sumienniej prze 
prowadzać remanenty, wnikli­
wiej je analizować, poddać re­
wizji uposażenie służby inwbn 
taryzacyjnej, zweryfikować 
skład osobowy tej służby i u- 
zupełnić pracownikami o Wyż­
szych kwalifikacjach, j ;,

uregulowanie spraw’ placo­
wych i deputatowych, ofiar­
nie pracując nad wygospoda 
rowaniem akumulacji pań- 
stwowej.

Niech nasz protest będzie 
również sygnałem ostrzega w 
czym dla kompetentnych 
czynników, wobec pojawiają­
cych się na naszym rynku 
różnego rodzaju spekulan­
tów, którzy żerują na kiesze­
ni robotnika.

Jesteśmy równieć gotowi 
udzielić jak najdalej idącej 
pomocy organom naszej in­
spekcji handlowej w ukróce­
niu i likwidowaniu tego zja­
wiska przez społeczne komi­
sje kontroli zaopatrzenia 
przy radach zakładowych.

Liczymy na to, że nasz apel 
i protest znajdzie poparcie i 
uznanie u szerokich rzesz 
związkowców i tych którzy 
kierują naszym życiem go­
spodarczym.

UCHWAŁA OKRĘGOWEJ
KOMISJI

POROZUMIEWAWCZEJ
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W POZNANIU
Poznań, 14. 3. 57.

JESTEŚMY

wyższe niż w rzemiośle indy­
widualnym podatki oraz na­
rzuty na rzecz jednostek nad­
rzędnych. Zniesienie tych ry­
gorów mogłoby nawet przy­
czynić się do zniżki cen.

kosztów, wytwarzania. W tych 
warunkach na pewno nie bę­
dzie tendencji do obniżania 
stopy życiowej. Wprost prze­
ciwnie, do podwyższania stan 
dardu życiowego.

Nad środkami zmierzającymi 
do podniesienia standardu ży­
ciowego myślą najlepsi ekono­
miści w kraju, dlatego trudno 
zebrać wszystkie dotychczaso-

(Ciąp dalszy na str. 4)

Poznanianka, p. ZOFIA SI­
KORSKA me zna się na mo­
delu ekonomicznym, chociaż 
jego praktyczne skutki dają 
jej codziennie znać o sobie. 
Jest dobrą matką i żoną, 
chciałaby swych najbliższych 
uszczęśliwiać codziennie do­
brym obiadem, schludnym i 
w miarę eleganckim odzie­
niem, wspierać dobrą książ­
ka, filmem czy koncertem, 
życzenia, jak widać, nie wy­
górowane. Mimo to realizacja 
ich jest jeszcze dziś niezupeł­
nie możliwa. Toteż pani Zo­
fia denerwuje się każdą nie­
uzasadnioną zwyżką cen, a 
paskarstwo, będące piagą na­
szego rynku, doprowadza ją 
do szewskiej pasji.

— Rozumiem — mówi — 
że są pewne towary, które w 
stosunku do cen obowiązują­
cych na przykład na rynku 
zagranicznym są u nas 
śmiesznie tanie. To są skutki 
bałaganu gospodarczego. Ce­
ny te trzeba będzie podwyż­
szyć. Ale są też u nas towa­
ry zbyt drogie w stosunku do 
ich wartości. I te trzeba ob­
niżyć. W ten sposob uzyska­
my jakąś równowagę w na­
szych budżetach domowych, 
które są tak samo napięte 
jak budżet państwowy, co 
potwierdził kiedyś Gomułka 
w swoim przemówieniu.

— Paskarstwa, moim zda­
niem, tak prędko nie ukró­
cimy, bo towaru atrakcyjne­
go jest za mało. Dopóki więc 
nie będzie można towarów 
pożądanych przez odbiorców' 
rzucić na rynek w dużych ilo­
ściach, dopóty tak zwane 
towzary deficytowe nic powin­
ny być zbyt tanie. Niech le­
piej sztuczna tafla kosztuje 
120 . zł zamiast 70. Zarobi na 
tym państwo, a nie pośred­
nik. Komisje kontroli społecz 
nej mogłyby też coś pomóc, 
ale muszą być organizowane 
jednorazowo, bo stałe komi­
sje to już znamy, lecz z jak 
najgorszej strony.

— Poza tym zakłady pro­
dukcyjne powinny wszystko 
robić, aby podnieść jakość 
wytwarzanego towaru. ,,Lipy“ 
jest h^zcze u nas wciąż peł­
no. Nikt tego nie kdpuje i 
słusznie. Jesteśmy za biedni, 
aby kupować byle co.
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Pracownicy poszukiwani
Malarzy kwalifikowanych zatrudni od dnia 1 
kw.etma Spółdzielnia Pracy Malarzy w Pozna-
niu, ul. Chudoby 22/23. K1636

SILNIK
do samochodu GAZ-51

30 murarzy, 10 cieśli, 2 zdunów zatrudni na­
tychmiast dyrekcja Zespołu PGR Wilkowo, 
stacja kolejowa Wilkowo Swiebodzińskie, pow. 
Świebodzin. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego w budownictwie, zakwaterowanie zbioro-

kupi
Zespół PGR Czernie­
jewo, p-ta Czernieje­
wo, pow. Gniezno, 
tel. Czerniejewo 9.

K1781
we zapewnione. K1746
Inżyniera rolnika ze znajomością zagospodaro­
wania łąk zatrudni natychmiast na dogodnych 
warunkach Rejon Lasów Państwowych w Czer­
sku, ul. Dworcowa 15, pow. Chojnice. K1693
Kwaiinkowanych szewców na obuwie wyboro­
we męskie i damskie poszukują Nowosolskie 
Zakłady Przemysłu Terenowego Oddział we 
Wschowie. Zątrudnimy również szewców cha­
łupników. Warunki płacy do omówienia w N. 
Z. P. T. Wschowa, ul. Świerczewskiego 43, tel.

Maszynę 

dziurkarką 
krawiecką 

kupi
Spółdzielnia Inwalidów 

„JEDNOŚĆ” 
Wschowa, pl. zielony
Rynek 7. 8355g

282. K1904
Malarzy kwalifikowanych (farby olejne i 
pismo) w terenie zatrudnią zaraz Kolejowe 
Zakłady Zabezpieczania Ruchu i Łączności 
Poznań, ul. Zachodnia 15. Warunki pracy i pła-
cy do omówienia. 9149g

BLOK
do ciągnika marki 
„Normag Kapitan” za­
kupimy — Informacje: 
Poznań, tel. 42-91.

9062g

Pracowników na bambosze wzgl. pracow. ce­
lem przyuczenia się w wymienionym rzemiośle 
oraz szewców przyjmie natychmiast Spółdz. 
Pracy „Obuwnik Poznański” w Poznaniu, Sta­
ry Rynek 94. K1810

Praca

Oborowych z długoletnią praktyką do 3 obór 
(przeciętnie po 75 szt. bydła oraz jedna obora 
hodowlano - zarodowa 80 szt. krów) poszukuje 
się. PGR Zelmowo, pow. Łobez, woj. szczeciń­
skie. Wynagrodzenie obowiązujące w PGR, 
gwarantujące możliwość dobrych zarobków.

K1741

Szwajcar samotny z prak­
tyką do 10 krów potrzeb­
ny od 1. 4. bv. Warunki 
b, dobre. Zgłoszenia: Wła 
dysław Rajewicz, Pętko- 
wo, poczta i stacja kol. 
Środa Wlkp. 8499g
łiafciarce oddam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9263g.

Stolarza z dniem 1 kwietnia 1957 r. zatrudni 
Państwowy Zakład Wychowawczy w Mierzęci- 
nie, p-ta Dobiegniew, pow. Strzelce Krajeńskie. 
Zgłoszenia kierować pod w. w. adresem.

K1779

Pani wyłącznie do dziec­
ka (2-letnia dziewczynka) 
potrzebna. Poznań, Jac­
kowskiego 19 m. 12, zgło­
szenia po południu. 9146g

Samodzielnego młynarza do młyna w Orcho­
wie, pow. Mogilno poszukuje Rejonowe Przed­
siębiorstwo Młynów Gospodarczych w Mogił-

Zdun z 6-ietnlą praktyką, 
uprawnieniami, poszukuje 
pracy z mieszkaniem ko­
ło Poznania. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8708g.

nie. Mieszkanie zapewnione. K1784
Każdą ilość murarzy i robotników budowlanych 
przyjmie natychmiast do prac na terenie mia­
sta Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo - Budowlane nr 1 w Poznaniu, ul. Pade­
rewskiego 7. Warunki płacy wg układu zbioro­
wego pracy w budownictwie. Zgłoszenia: po-

Gosposia do pracującego 
małżeństwa, z polecenia­
mi potrzebna. Warunki 
bardzo dobre. Poznań, 27 
Grudnia 11 m. 5. 8710g

Pomoc domowa płatna go 
dzinowo potrzebna. Po­
znań, Mickiewicza 15, par
ter prawo. 8719g

kój 206. K1788
Inżyniera - mechanika na stanowisko mistrza 
oraz pracowników do produkcji, fizycznych od 
lat 25 na warunkach 6 godz. dnia pracy przyj- 
mą zaraz Poznańskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne Poznań - Starołęka, al. Forteczna 12/14. 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. Zgło-

Młynarz do przemiału tro 
cin, w Poznaniu, zaraz 
potrzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 8723g.

szenia przyjmuje sekcja kadr. K1793
Inżyniera - mechanika wzgl. doświadczonego 
technika - mechanika przyjmiemy natychmiast 
na stanowisko kierownicze w Ostrowie Wlkp. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować do 
Przedsiębiorstwa Montażowego Handlu Wew­
nętrznego w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9,

KI 790

Potrzebna zaraz młodsza 
pomoc domowa na stałe 
do dzieci 1 lekkich prac 
domowych. Poznań, En- 
gla 29, II ptr. (Łazarz).
__________ _ _____ 8725g
Potrzebna krawcowa do 
szycia biustonoszy i ko­
bieta do sprzątania i pra­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego .3 
dla 8738g.

Księgowego z wyższym wykształceniem i wie­
loletnią praktyką na stanowisko gł. księgowego 
przyjmie Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Han­
dlowe w Poznaniu. Oferty z życiorysem kiero­
wać prosimy do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K1811.

Potrzebny tokarz na stałą 
posadę. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8739g. _____
Potrzebny przyuczony ma 
larz do wykonywania 
prac w domku jednoro­
dzinnym. Poznań, Dąbrów 
skiego 80. skład. 8750g

2 szewców, dobrych rzemieślników, zatrudni
Woj. Zarząd Łączności Poznań, ul. Matejki 52
— warsztat szewski. K1814
Pracownice do ogrodu przyjmuje PGR Gospo­
darstwo Szczepankowo. Dojazd autobusem

Pani (zdrowa, uczciwa) 
do dziecka półtoraroczne­
go i lekkich prac domo­
wych, może się zgłosić. 
Poznań. Gwardii Ludowej 
31 m. 9^ od godz. 17—19.

8753g

MPK Rataje-Szczepankowo. 8893g Nauka
BBBJCJ

Dnia 30 marca 1957 zmarła tragicznie nasza naj­
droższa, jedyna córeczka, ukochana siostrzyczka, 
przeżywszy 8 wiosen życia, śp.

Dorotka Nowak
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, dnia 

2 bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej w Swa-
rzędzu.

9527g

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice, braciszek oraz rodzina

Dnia 30 marca 1957 zasnął w Ęogu po długich 
1 ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, nasz 
ojciec, teść 1 dziadek, śp.

Franciszek Czerniak
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 kwiet­
nia br. o godz. 16 z kaplicy cmentarza w Miło- 
stowie — Osiedle Warszawskie. Dojazd autobu­
sem na Antoninek.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, Główna 66. 9447g

Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań. Marcin­
kowskiego 2a — parter.

6290g

t

WSZELKIE ANALIZY 
chemiczne i techniczne 
w zakresie badania metali żelaznych i nieżelaz­
nych oraz innych surowców 

wykonuje
laboratorium analityczno - kontrolne.

Zgłoszenia na wykonanie prac przyjmują z 
przedsiębiorstw państwowych, uspołecznionych 
i dla warsztatów rzemieślniczych

POZNAŃSKIE powiatowe zakłady 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO W SWARZĘDZU, 

ul. Armii Czerwonej 8.
K1836

Wyinij i zachowaj!
BIEGŁY SĄDOWY ROLNICTWA 

wydaje orzeczenia i szacunki odszkodowań, 
. spraw spadkowych, dzierżawnych, wy­

miarowych itp.
Inż. E. KRAUTZ, Poznań, Orzeszkowej 9/11, « 

tel. 652-94 §

Wszelkie zamówienia 

na wyroby 
BAKELITOWE 

przyjmują 
Poznańskie Zakłady 

Przemysłu Muzycznego 
Poznań, 

.ul. Kościelna 17.
K1750

CIĄGNIK
„Steyer” 25 KM 

z zapasowymi opona­
mi, bez wału korbo­
wego

s p r z a d a
Spółdzielnia Mieszka­
niowo - Budowlana, 
Poznań - J unikowe, 
ul. Scinawska 6. K1882

Kupno
Pianina kupują Magazyn
Fortepianów, Poznań,
Czerwonej Armii 38, w po
dwórzu. 5251g
Puch i pierze nowe, uży­
wane kupuje F-ma „Pol- 
plume”, Poznań, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 8—13. 

6205g

Nagrania Chóru Dana na 
płytach kupię. Niedziński, 
Lubliniec, Mickiewicza 3. 

8635g
Motocykl nowy 350—250 
ccm, najchętniej „Jawa" 
kuplę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9186g.
Samochód osobowy, mało 
litrażowy w dobrym sta­
nie kupię. Gniezno, Roo-
sevelta 8 m. 6. 20642p
Prasę do formowania tor­
fu, nawet niekompletną 
kupię. Szynkowski, Po- 
wiadacze, p-ta Kruchowo,
now. Mogilno. 20644p

Błam nowy, elki (tchó­
rze), tylko I klasy na tę-
gą osobę kupię. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 8700g.
Kupię motor do samocho­
du „Opel Olimpia”, dol- 
nozaworowy lub P4, tyl­
ko w dobrym stanie. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 8713g.
Rower turystyczny w do­
brym stanie kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 8724g.
Kupię 1000 kg 
ziemniaków 
..Pierwiosnek”

sadzonek 
rychłych 
Poznań,

Głogowska 49 m. 11.
. 8722g

Sprzedaż
Lisy piesakt samce, sprze 
dam. Czarnków, Kośeiusz
ki 130. 18235p
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
ieca: H. świetlik, Poznań,
Wrocławska 13. 8079g

Radzie Adwokackiej, Zespołowi Adwokackie­
mu nr 6, Adwokatom a w szczególności adw. 
Eknerowł. Sypniewskiemu, Wyszomierskiemu. 
Rankowskiemu 1 Dammowi za szczerą, ofiarną 
i troskliwą pomoc w czasie pogrzebu i Wszyst­
kim, którzy wzięli udział w pogrzebie w dniu 
26 marca br. mego nieodżałowanego męża, śp.

Bronisława Bobowskiego
składam serdeczne

„BOG ZAPŁAĆ!”
9151g Zona z synemt

Dnia 30 marca 1957 zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana ■■iostra, śp.

Konstancja Kolska

95136

Dnia 30 marca 1957 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., po cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż, najukochańszy tatulek, syn. brat i 
szwagier, śp.

Jan Kędziora

Oferujemy z natychmiastową dostawą
PRZYRZĄDY METEOROLOGICZNE jak: Deszczomierze 

Hollmana z wkładką śniegową, Pluwiografy, Wiatro- 
mierze Wilda, Hygrometry wieiowłosowe z termo­
metrem, Barometry lewarowe - rtęciowe - precyzyjne. 
Ewaporometry do badania wyparowywania wód itp.

POMOCNICZY SPRZĘT GEODEZYJNY jak: łaty wszelkiego 
typu, podpórki do łat, żabki, tyczki geodezyjne, stojaki 
do tyczek, piony do sznurka, szkicowniki połowę, taśmy 
geodezyjne, szpilki do taśm itp.

NIWELATORY TECHNICZNE z kołem poziomym typ NI-4.
NIWELATORY TECHNICZNE bez koła poziomego typ NI-7.
KIEROWNICE TOPOGRAFICZNE na statywie ze stolikiem 

typ KR.
Bliższe dane wysyłamy na żądanie. Zamówienia prosimy 

kierować pod adresem:
BIURO ZBYTU SPRZĘTU POMIAROWO - KONTROLNEGO 

Poznań, ul. Wielka 21 — tel. 80-96.

Zamienię
MIESZKANIE
4-pokojowe z
lazlenką 
blokach 1
miasta na
2 pokoje 
łazienką,

w
kuchnią, 
nowyeh 
centrum

z kuchnią, 
również w

SPRZEDAMY

MASZYNĘ PAROWA
o mocy 45 KM leżącą, w stanie nowym — 
jednostkom uspołecznionym wzgl. osobom pry­
watnym. Bliższych informacji udzieli —

Kopalnia Węgla Brunatnego „KONIN” 
w budowle — Marantow, pow. Konin.

 K1829

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań. Wro-

nowych blokach w cen 
trum miasta. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8920g.

Szczecińskie Zakłady Pralnicze
Szczecin, ul. Arkońska 1, blok 44

oławska 25. 6626g
Motocykl BMW 750 ccm z 
wózkiem Steiba sprze­
dam. Leszek Mieloch, Po 
znań - Białagóra. Obej­
rzeć u R. Kowalskiego, 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 30, w podwórzu, tel. 
27-30. 8304g
Samochód osobowy, czte­
rodrzwiowy w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Gar bary 95, w podwórzu. 
_  _______ 9251g 
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
sprzedaje: Brzozowska,
Poznań, Czerwonej Armii
io; 6771g
Sprzedam pięciomiesięcz­
ne bobrzyki. Poznań, Rac­
ławicka 73, Lissowski, 
 8373g

Kompresor z butlą na 20 
atm. Motor 40 KM na ro­
pę. Samochód osobowy 
„Aero”, 2 nowe okna 
skrzynkowe 165 wysokie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20641p.  
Sprzedam dwuletnie krze 
wy morwowe. Jan Gustaw 
kow, Kowalewo, Brodnic­
ka 8, pow. Golub-Do- 
brzyń. 20643p
Sprzedam motocykl TWM 
w bardzo dobrym stanie. 
Ignaszewski, Włościeje- 
wice, p-ta Mchy, pow. 
Śrem. 20646p
Sprzedam kotły do c. o., 
wodne lub parowe, 17 i 
7,2 m‘ oraz etażowy 1.2. 
Oferty należy kierować: 
Biuro Ogłoszeń, Wroc­
ław; Piotra Skargi 20 pod
nr 46874. KI 907
Motocykl „Csepel de Lu-
xe” 250 ccm, 
nowy^przedam 
tel. 12-18.

fabrycznie 
Poznań, 

8187g
Sprzedam piece kaflowe 
2X3X0,80 m, bufet restau­
racyjny, bojler 100 1 i pom 
pę „Allweiler”, kasę „Na­
tional” dla 9 kelnerów, 2 
łóżka żelazne i maszynę 
do szycia. Poznań-Sołacz, 
Źródlana 4 m. 3. 8688g
Wózek dla inwalidy sprze 
dam. Poznań, Dąbrow­
skiego 140. __ 8696g
Sprzedam barak — garaż 
składany 330X480. Poznań, 
Ostroroga 24 m. 2. 8701g

Samochód osobowy 4- 
drzwiowy marki „Austin 
of England”, małolitrażo­
wy od 7 do 8 litrów, ' w 
bardzo dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Śro­
da Wlkp., ul. Kościuszki 
35, tel. 235. 8690g
Zegarek złoty z bransole­
tą „Omega” oraz pierścio­
nek z brylantami, nowo­
czesny, sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8705g.

Nowe radio „Undine" 
sprzedam. Poznań, Sikor-
skiego 33 m. 17. 8721g
Sprzedam maszyny stolar 
skie, kompletne — nowo­
czesne z motorami wbu­
dowanymi. Wrocław, tel. 
43-27, od godz. 18—21.

8726g
Silnik elektryczny 380 V, 
10 kW, 1400 obrotów/min., 
nowy sprzedam. Poznan- 
Podolany. Zakopiańska 59 

8727g
Samochód małolitrażowy, 
marki „Renault”, furgo- 
nik w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Poznańska 
64, Auto-Obsługa. 8728g
Sprzedam motocykl „Stan 
dard” 500 ccm. Poznań, 
Czerwonej Armii 48 m. 17. 

8742g
Motor na ropę 14 KM, po 
remoncie, sprzedam. Po­
znań - Starołęka, Pstrow
skiego 132. 8743g
Przyczepkę motocyklową 
sprzedam. Poznań - Dę­
biec. Jaworowa 60 m. 51, 
oglądać po południu.

8745g
Sprzedani motocykl BMW 
600 ccm R 67, w idealnym 
stanie. Poznań, Osiedle 
Warszawskie, Konińska 8
m. 2, 8746g
Rower chłopięcy, lampę 
kwarcową i aparat do za­
mykania wecków sprze­
dam. Poznań, Kanałowa 3
m. 4. 8752g
Młocarnię samoczyszczą- 
cą po remoncie, wydaj­
ność 700 kg na godz. sprze 
dam, Jan Bartkowiak, Ko 
narzewo, Dopiewska 5.
pow. Poznań. 8758g
Sprzedam wózek - autko, 
koszykowy i spacerówkę. 
Poznań, Makowa 7 m. 10. 
___________________  8760g 
Sprzedam spacerówkę w 
dobrym stanie. Poznań. 
Strzałowa 3 m. 12.___8762g

Dnia 30 marca 1957 r. po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., zakoń­
czył swój pracowity żywot, w 78 roku życia mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek i brat, śp.

Maksymilian Olszański
Złożenie drogich zwłok do grobowca rodzin­

nego nastąpi w środę 3 kwietnia o godz. 16 z 
kaplicy cmentarza w Śremie.

Msza św. odprawiona zostanie w kościele św. 
Anny w Poznaniu przy ul. Matejki wj wtorek 
9 bm. o godz. 7.30.

W głębokim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzinaW smutku pogrążona 

siostra i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. o go­
dzinie 10.30 na Junikowie.

Poznań, Jankowa Żagańska.

Jan Twardowski

9528g

zlecę stale wykonywanie robót
przy remontach maszyn pralniczych: separato­
ry, wirówki, pralki oraz remonty kotłów paro­
wych wysokoprężnych, samochodów i roboty 

stolarskie.

Lokale
Posiadam lokaj w cen­
trum na każdą branżę, 
oczekuję propozycji. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
85(10g.
Pokoju pustego dla 2 star­
szych osób szukam. Wa­
runki do omówienia. Po-
znań, tel. 598-88. 8715g
Mieszkanie: dwa pokoje 
duże ze wspólną kuchnią, 
komfortowe w centrum 
Poznania zamienię na trzy 
pokoje, samodzielne, kom 
fortowe w trójmieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9154g.
Zamienię pokój z kuch­
nią w Poznaniu na podob­
ne we Wrocławiu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Wrocław, 
Piotra Skargi 20 pod nr
48823. K1908
Spiesznie poszukuję mie­
szkania do remontu lub 
po remoncie. Korzystne 
warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8720g.
1—2 pokoi z kuchnią. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8731g.

Nieruchomości
Gospodarstwa 5—106 mórg, 
wille, domy — kto ma za 
miar sprzedać. Dokładny 
opis 1 cenę przesłać: Po­
średnictwo Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 8230g
Domek trzypokojowy z 
kuchnią (siła, światło,’ wo­
dociąg), z zabudowaniami 
gospodarczymi, pół morgi 
ogrodu, 50 drzew owoco­
wych 8-letnich, z do­
brym dojazdem autobu­
sowym na- przedmieściu 
Poznania, cena 220.000 zł 
sprzeda Hinc, Poznań, 
Piekary 19. 8378g

Sprzedam willkę jednoro­
dzinną, nowowybudowa- 
ną, wolną (Poznań-Wola), 
cena 260 000 zł. Zgłosze­
nia: Poznań, Dąbrowskie-
go 70 m. 16. 8566g

Dla repatriantów z zacho 
du poszukuję kupna w Po 
znaniu i Więlkopolsce ka­
mienic, will, domków je­
dnorodzinnych, obszarów 
ogrodniczych, parcel oraz 
gospodarstw rolnych. Krze 
siński, Poznań, Swierczew 
skiego 1, tel. 513-67.
______ _ 8788g
Nieruchomość z lokalem 
handlowym, uruchomio­
nym, w mieście 50 km od 
Poznania, z wolnym mie­
szkaniem sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9179g.
Willę jednorodzinną, no­
wobudowaną (piwnicami, 
tarasem, garażem) we­
wnątrz do wykończenia 
(Poznaniu) 380 000 zł, wil­
lę idealną połowę — dziel 
nica (Grunwald) 130 000 zł, 
dom z wolnym mieszka­
niem, warsztatem, półmor 
gowym ogrodem (Mosina)
140 000 zł. wiele 
sprzeda Nowak,

innych 
Poznań,

Czerwonej Armii 26.
9250g

K1777

Kupię komfortową willę 
jednorodzinną, także spół 
dzielczą blisko tramwaju, 
cena obojętna. Oferty Bi u 
ro Ogłoszeń, Swierczew* 
skiego 3 dla 9239g.
69 mórg ziemi 
buraczanej, 
przy szosie Buk 
w całości lub 
szych częściach

pszenno- 
położonej 

— Szęwce 
w mniej- 
sprzedam.

Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego £ 
nr 9278g.
Kamienice, wille, parcele,, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26, tel.
87-95. 8577g
Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo 10—20 ha bez 
inwentarza w okolicy Po­
znania. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 8679g.

Lekarskie
Dentysta stępka. Poznań, 
Wielką 10, przyjmuje co­
dziennie. Specjalność no. 
woczesna technika steelo- 
nowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 6243g

Różne
Artystyczna Cerowma Po­
znań, Kochanowskiego 5 
m. 5, tel. 43-20, dawniej 
plac Wolności 1. 5118g
Naprawa maszyn do pisa* 
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-83.

____ ; 5398g
Garhowauie, laiuowume 
i strzyżenie skór bara­
nich. E. Makowiecki, Po­
znań - Sołacz, Grudzte- 
niec 66. 7853
Pralkę elektryczną wy­
pożyczam, na życzenia 
dostarczam do domu. Poz­
nań, Kasprzaka 24 m. 7,
tel. 653-46. 8170g
Farbuje, odświeża buty, 
torby, teczki, płaszcze 
skórzane i zamszowe: 
Pracownia „Blask”, Po­
znań, 27 Grudnia 5.

8630g
Kupię marki zach.-nie- 
mięckie od osoby posia­
dającej je, do wykorzy­
stania w Niemczech. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8677g.

Sklep galanteryjne - włó- 
kienniczo - odzieżowy w
powiatowym mieście
(dwie godziny pociągiem 
od Poznania) odstąpię. Ur 
szula Stachura, Gdynia 1, 
Poste - restante. K1782

Matrymonialne
Panna pozna kulturalne­
go pana od lat 40. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8207g.
Panna lat 30, inteligent­
na, przystojna, z poczu­
ciem humoru, pozna pa­
na do lat 46, wykształco­
nego, kulturalnego, naj­
chętniej agronoma, leśni­
ka lub nauczyciela. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 8694g.

irzeżywszy lat 67.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej 

na Jeżycach.
। W ciężkim ?mutku --ogrążona

rodzina
Poznań, Gorczyczewsklego 11. 945 Ig

po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 31 marca 1957, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. o godz. 11.20 z kaplicy cmen­
tarnej na Jeżycach.

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, dnia 6 bm. o godz. 8 w kościele 
parafialnym Najśw. Serca Jezusowego.

O bolesnej stracie zawiadamiają

Poznań, Polna 5.
córki, synowie, synowe, zięć, wnuki i rodzina 

9523g
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W kilku zdaniach
N a odbudowę Stolicy najwięcej

w powiecie rawickim
dek złożyły Sarnowa

skła- 
wioski

wchoazące w skład gromady Sar­
nowskiej. Gromada Sarnowa za­
jęła pierwsze miejsce spośród gro 
mad województwa, a powiat ra- 
wicki 5 miejsce z powiatów. Teraz 
czyni się starania o 100 tysięcy zł
na przebudowę stadionu 
go.

żużlowe -

* * *

Uczniowie kaliskiego 
kum Rachunkowości

Techni- 
wysta-

wili „Śluby panieńskie” Al. Fred­
ry. Amatorzy grali z dużym prze­
jęciem. Reżyserował Władysław
Lasoń. (Ww) 

* *
Siatkówka ma powodzenie u 

młodzieży wiejskiej. Jest grą 
rozwijającą wszystkie mięśnie, nie 

wymaga specjalnie dużych boisk. 
Nie dziw więc, że w Mieścisku, 
Skokach i Długiej Wsi tworzą się 
w tej chwili sekcje siatkówki przy 
LZS-ach. (kdw)

* *

Co czwartek w Wągrowcu zbie­
ra się Dyskusyjny Klub In­

teligencji. Niedawno omawiał pol­
ską drogę do socjalizmu, aktual­
nym tematem stała się też sprawa 
tolerancji i zagadnienie prawo­
rządności. O praworządności jesz­
cze mówić będzie się 4 kwietnia.* *

Dziecięca ocera w Krotoszynie

Jaś i Małgosia
Zbieg okoliczności 

że z różnicą jednego
sprawił, 
dnia zo-

Od dwóch prawie miesięcy w 
Kórniku odczuwa się brak 

mięsa. Trudno uwierzyć, by było 
to ograniczenie w skali krajowej, 
skoro inne miejscowości — jak 
Stwierdzają przejezdni — posiada-' 
ją zadowalające zaopatrzenie.

Zaznaczyć trzeba, że tygodniowe 
spędy żywca przebiegają normal­
nie, to znaczy nie wykazują spad­
ku. (stn)

Świetlica kolejowa na dworcu 
we Wrześni zaopatrzona jest 

w szereg gazet i czasopism, z któ­
rych chętnie korzystają liczni po­
dróżni. Nie można tu jedynie do­
stać „Głosu Wielkopolskiego”. 
Dlaczego?

stały wystawione dwie pre­
miery operowe pod tym sa­
mym tytułem: „Jaś i Małgo- 
sia“. Jedną E. Humperdincka 
w minioną niedzielę dał Te­
atr Wielki w Poznaniu. Dru­
gą — Józefa Samelczaka o 
jeden dzień wcześniej wysta­
wiła młodzież Szkoły ćwiczeń 
i Liceum Pedagogicznego w 
Krotoszynie.

Obu oper nie da się porów­
nać. Z jednej bowiem strony 
sławny kompozytor, zawodo­
wi artyści-śpiewacy, wysokiej 
klasy orkiestra, niezliczone 
możliwości techniczne, facho 
we siły pomocnicze, itd. Z
drugiej skromny kompo-

Gorącymi oklaskami powi­
tany został pierwszy występ 
amatorskiego zespołu świetli­
cowego Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Wą 
growcu. Poniedziałkowy wie­
czór w sali kina „Przyjaźń” 
wypełniła sztuka Aleksandra 
Dychawicznego p. t. „Studen­
cka miłość”.

Sztukę reżyserował Ludwik 
Neumann. Można z nią się u- 
dać do okolicznych miast.

(Kdw)

Tu Poznań!
Interesujący 2-dniowy (2 1 3

kwietnia) pokaz planów urbanisty­
cznych miasta zorganizował Miej­
ski Zarząd Architektoniczno-Bu­
dowlany.

zytor, miasteczko, ograniczo­
ne możliwości artystyczne, 
techniczne i finansowe. Du­
żą krzywdę wyrządziłby też 
recenzent. gdyby stawiał 
amatorskiemu zespołowi te 
same kryteria, co zawodowe­
mu. Nie można też czynić 
kompozytorowi żadnych za­
rzutów, że w dziele swoim po 
sługuje się starymi formami 
muzycznymi. Trzeba mieć na 
uwadze — dotychczasowa mu 
zyczne przygotowanie widza 
który nie zawsze rozumie 
Chopina, dla którego nieraz 
Bach czy Beethoven jest 
jeszcze obcy, a Szymanow­
ski — niezrozumiały.

Treść akcji tak prosta jak 
baśnie i legendy ludowe (li­
bretto K. Żebrowskiej). A 
więc: biedna rodzina drwala 
nie może wyżywić swoich

&
Zakłady Sprzętu 

bowcowego opuścił 
port wyciągarek

Lotniczo-Szy- 
ostatnio trans- 
szybowcowych

dla szkoły szybowcowej w Kalga- 
nie (Chiny Ludowe).

Koszt doprowadzania kąpielisk 
na Rusałce do stanu używalności 
wyniesie około 25 tys. zł. Również 
na wiosnę zostanie uporządkowa­
ny park Sołacki.

Przy Dolnej Wildzie otwarto 
■ „wesołe miasteczko"! „Diabelski 
młyn", „fala-beczki", karuzele, 
strzelnice itd. zachęcą z całą pew­
nością młodzież i dzieci do spędze­
nia tam wolnego czasu.

Wygrywają
niskie numery

Na ostatnią Poznańską Grę Licz­
bową wpłynęło ogółem 18.037 ku­
ponów uniwersalnych. W związku 
z tym na nagrody I stopnia (roz­
wiązania bezbłędne) przypada do 
podziału suma 7.214,80 zł oraz na 
nagrody II stopnia (z jednym błę­
dem) i III stopnia (z dwoma błę­
dami) po 5.411,10 zł. W wyniku lo­
sowania padły następujące nume­
ry: 1, 5, 8, 16 i 18.

W kioskach „Ruchu" znajdują 
się już w sprzedaży kupony uni­
wersalne do następnej gry liczbo­
wej.

dzieci. Za namową Biesa pro 
wadzi je do lasu, tam na nie 
czeka Horpyna (wołałbym, że 
by to była wielkopolska Ję­
dza, Baba Jaga lub Wiedź­
ma!), która krwią dzieci 
chce się odmłodzić na zjazd 
łysogórski. W baśni wszystko 
wolno. I biesy mogą tańczyć, 
i krasnoludek nie przeszka­
dza, a Duszek Leśny jest nie­
odzowny. Prof. J. Samelczak 
— trzeba przyznać — umiał 
spleść warkocz melodyjny z 
szumu leśnego, z bólu i roz­
paczy ludzkiej, z szatańskiej 
przewrotności.

Zespół muzyczny grał z du 
żą rutyną. To starzy amato­
rzy, którzy mają na koncie 
wiele występów jeszcze z cza 
sów panowania w Krotoszy­
nie pałeczki dyrygenckiej H. 
Duczmala. Flet, klarnet, 2 
skrzypiec, kontrabas i forte­
pian (prof. J. Samelczak) 
stanowiły zharmonizowane 
tło dla sceny.

Trochę gorzej z solistami. 
Bies (Kaź. Kordylasiński) nie 
wyciągał górnych partii, żo­
na drwala (Lucyna Strasbur 
ger) nie zawsze odpowiada­
ła warunkom głosowym. Za 
to na konto trzeba zapisać 
to, że wszyscy aktorzy na 
scenie czuli się swobodnie, 
grali naturalnie, przeżywali 
swoje role. A Zofia Dąbrow­
ska potrafiła się przedzie­
rzgnąć w prawdziwą Horpy- 
nę. I wspomniany bies był 
aktorsko dobry. Józef Grze- 
siński i Lucyna Strasburger 
(drwal i jego żona) bardzo 
przekonywali. Krasnoludko­
wi w osobie Romka Ciesiołki 
osobne należą się słowa po­
chwały. Ten malec nic so­
bie nie robił z natłoczonej 
auli Liceum, spełniał udanie 
rolę dobrego duszka.

Miałbym zastrzeżenie do 
strojów. Za elegancki był Jaś 
(Zbyszek Mikołajczak), za

Nie każde zwycięstwo w peł­
ni zadowala. Tak już jest w 
sporcie. Tak też było ubiegłej 
niedzieli, kiedy tysiące kibiców 
Warty pomimo wygranego me 
czu bez entuzjazmu opuszcza­
ło stadion.

Powodów do niezadowolenia 
było wiele. Dostarczyli go 
prze aewszystkim napastnicy 
którzy nie potrafili przeprowa­
dzić żadnej przemyślanej ak­
cji. Nie widziało się tak po- 
rządanego „ciągu" na bramkę. 
Napastnicy nie próbowali na­
wet przeforsować linii obrony 
Marymontu zadowalając się, 
strzałami z daleka. Jasne punk 
ty w zespole „zielonych" to Ko 
nieczka w bramce oraz Łuczak 
w napadzie. Niestety dwóch 
to jeszcze nie drużyna. Tak, 
tak trzeba będzie solennie po­
pracować!

Na zdjęciu fragment z omó­
wionego meczu.

Fot. (3): K. Przychodzki

> Teatry

*
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KALISZ — „Rozdroże miło­
ści".

w Poznaniu:
OPERA: wtorek i piątek — 

„Jaś i Małgosia", środa — „Ho­
lender tułacz", czwartek — 
„Śpiąca królewna", sobota — 
„Baron cygański" (przedsta­
wienie zamknięte), niedziela 
— „Tosca", poniedziałek — nie 
czynna; POLSKI: od wtorku 
do piątku — „Angelica", sobota 
„Wieczór trzech króli", niedzie 
la — „Henryk IV", poniedzia­
łek — nieczynny; NOWY: od 
wtorku do piątku — „Brat mar 
notrawny", sobota — „Pułapka 
na myszy" (premiera), nie­
dziela — „Pułapka na myszy", 
poniedziałek — nieczynny; O- 
PERETKA POZNAŃSKA: od 
wiórku do niedzieli — „Krysia 
Leśniczanka", poniedziałek — 
nieczynna; KOMEDIA MU­
ZYCZNA: od poniedziałku do 
czwartku — nieczynna ,od piat 
ku do niedzieli — „Panna Ni- 
touche"; SATYRY: od ponie­
działku do niedzieli (z wyjąt­
kiem środy) — „Jutro pogoda": 
LALKI I AKTORA: od wtorku 
do niedzieli (z wyjątkiem śro­
dy) — „Baśń c pięknej Pary- 
sadzie", poniedziałek — nie­
czynny.

Przodownik: „Do ostatniej kro 
pli krwi", Słońce: „Gdyby 
wszyscy ludzie dobrej woli"; 
GNIEZNO — PolonWi: „Sinha 
Moęa", Lech: „Pan kopitan i 
jego bohater", LESZNO — 
Sportowiec: „Śledztwo".

^adio
PROGRAM I
Fala 1322 m

12.10 —• aud. dla wsi, 12.20 — 
wieś tańczy i śpiewa, 12.35 — 
„Matysiakowie”; ode. 1 pow. 
radiowej, 13.05 — koncert ży­
czeń, 14 — miniatury skrzyp­
cowe, 14.20 — radiowa spół­
dzielnia satyryczna, 14.40 — 
pieśni i duety Fr. Schuberta, 
15.10 — muz. rozrywkowa, 16 — 
z życia Zw. Radzieckiego, 16.30 
„Róże Bułgarii”, pog., 16.40 — 
tydzień muz. węgierskiej, 17.04 
aud. dla młodzieży szkolnej, 
17.32 — arcydzieła muz. kame­
ralnej, 18 — reportaż literacki, 
18.20 — odpowiadamy słucha­
czom w sprawach międzynaro­
dowych, 18.30 ABC muzyczne, 
19.05 — zwierzenia przyjaciela, 
19.20 — rytm i piosenka, 19.48 
piosenki ludowe, 20 — „Złoty 
żula"; słuch., 21.30 — muz. ta­
neczna, 21.50 — pięć minut o

Kina
KALISZ Wolność: ,„Lady 

Hamilton", stylowe: „Ona tan 
czyła jedno lato"; OSTRÓW -

wychowaniu, 21.55 — 
Lascaux"; opow., 22.15 
ska pieśń artystyczna, 
melodie operetkowe.

Wiadomości: 5, 6, 7, 
15, 19, 21 i 23.

„Grota 
— pol- 
22.35 —

8, 12 04,

Sir. 6

Bez większych
sukcesów w Gdańska

trzymającej w napięciu 
wszystkich pięściarzy i zwolenni­
ków boksu 4-dniowej batalii, jaką 
były finały mistrzostw Polski se­
niorów, można wreszcie odsapnąć. 
Mamy nowych mistrzów. Są nimi: 
Kukier, Kunc, Rozpierskl, Milew­
ski, Raszkowski, Nowakowski, Łu- 
kasiewicz, Pietrzykowski, Grzelak 
i Jędrzejowski.

Poziom tegorocznych mistrzostw 
nie dał powodów do radości, gdyż 
aktualni mistrzowie nie reprezen­
tują w chwili obecnej najwyższego 
poziomu i pokazali poza małymi 
wyjątkami bardzo przeciętny boks.
W mistrzostwach nie walczyło 

wielu pięściarzy, których umiejęt­
ności są bezwględnie wyższe, niż 
nowokreowanych mistrzów. Śmia­
ło możemy zaryzykować twierdze­
nie, że na przykład w wadze ko­
guciej mamy obecnie przynajmniej 
trzech pięściarzy lepszych od mi­
strza Polski Kunca. (Adamski, Siei 
czak i Piński.) Nie startowali w 
mistrzostwach tacy pięściarze, jak 
Drogosz, Stefaniuk, Franek, Niedź- 
wiedzki, Walasek i Żmijewski, co

w dużej mierze przyczyniło się do 
słabego poziomu tegorocznych mi­
strzostw.

Poznaniacy? Słowa uznania należy 
skierować pod adresem 7-krotnego 
mistrza Polski, Tadeusza Grzelaka, 
który ciągle jest najsilniejszym 
punktem reprezentacji Poznania. 
Nasza „żelazna mucha”, Janusz 
Litke zaprzepaścił duże szanse na 
zwycięstwo nad znajdującym się w 
nienadzwyczajnej formie Kukierem, 
którego pokonanie leżało w moż­
liwościach reprezentanta Poznania 
i musiał zadowolić się tytułem 
wicemistrza.

Dalsi nasi pięściarze wylosowali 
bardzo pechowo (Zawacki), lub nie 
zyskali uznania w oczach sędziów 
(Kaszuba w walce z Burzyńskim) 
i nie odegrali w mistrzostwach 
większej roli.

i w Szczecinie

pięknie wystrojona Małgosia 
(Krysia Ziętek), rodzić ich 
także byli za odświętni. Strój 
trzeba dopasować do treści, 
nie wstydzić się łachmanów, 
bo na scenie nie ma ani Zby­
szka ani Krysi, są tylko dzie­
ci biednego, bardzo biednego 
drwala leśnego. I balet bie­
sów mógłby być naprawdę 
baletem biesów, a nie ,,bie- 
sic“ (dobrze tańczyły). Są­
dzę, że kierownictwo miało 
trudności z werbunkiem chło 
paków.

Jak publiczność krotoszyń­
ska przyjęła operę dziecięcą? 
Nie można mierzyć stopnia 
uznania za pomocą oklasków. 
W operach zawodowych bu­
rze oklasków świadczą i o 
snobizmie i o sympatiach, a 
nieraz o wpływie uprzedniej 
propagandy. Tu — owszem 
oklaski raz po raz się zrywa­
ły, ale nie tak burzliwie, bo
widzowie i ci, którzy siedzie­
li, i ci, którzy stali (V3 sali), 
byli wzruszeni. Nie wiem, czy 
istnieje większy miernik

N ajwiększym „pewniakiem 
biegu głównego, organizowane 
go przez KS Olimpia, na dy­
stansie około 7000 m był Ger­
wazik (Ol.), który nie za­
wiódł pokładanych w nim na­
dziei i pewnie wygrał w cza­
sie 25.52.2. (Of)

Zabytki 
trzeba umieć 
„sprzedać"

Budowa okręgowej elektrowni w 
Gosławicach pod Koninem ściąg­
nęła szereg wybitnych fachowców 
z zagranicy. Wśród nich jest także 
dwóch szwajcarskich inżynierów 
z Zurichu. Są to specjaliści mają­
cy za sobą ekspertyzy w Fran­
cji, Belgii, Niemczech, Czechosło­
wacji, Szwecji itp. Poznali już wie 
le krajów i wiele zabytków. Za­
pragnęli poznać i zabytki ziemi 
konińskiej.

Z pomocą oddziału konińskiego 
PTT-K zwiedzili zabytki w Koni­
nie oraz w Lądzie. Szczególne wra 
żenie wywarła na gościach naj­
starsza polichromia (XIV wiek) w 
kaplicy Mieczysławowskiej w Lą­
dzie, piękny kapitularz wsparty na 
jednej kolumnie i wspaniała kon- 
strukcja barokowego kościoła.

Szwajcaria to kraj turystów. 
Jakże więc zdziwili się nasi - go­
ście, że w Lądzie nie ma pocztó­
wek, katalogów czy innego mate­
riału dla zwiedzających. Dopiero 
dzięki uprzejmości kierownictwa 
szkoły mieszczącej się w zabyt­
kowym klasztorze, goście nie tyl­
ko zostali poczęstowani śniada­
niem, ale i otrzymali kilka amator­
skich zdjęć.

Zabytki Lądu należą do czoło­
wych w Polsce, czy nie warto by 
wydać widokówek, oraz przewod­
nika — katalogu po Lądzie? Prze­
wodnik po zabytkach ziemi koniń­
skiej został opracowany już w ro­
ku 1953, lecz wydawca (PP Sport 
i Turystyka w Warszawie) do tej 
pory „nie zdążył" wydrukować

uznania.
Krotoszyn zaraz po wojnie 

kulturą muzyczną promienio 
wał na okolicę. Orkiestrę ob­
jazdową zorganizował tuobec 
ny dyr. Estrady poznańskiej 
H. Duczmal. Sądzę, że pod­
trzymując tę tradycję opera 
dziecięca dotrze do niejednej 
większej osady w powiecie i 
w sąsiednich powiatach, przy 
gotowując zarazem widza do 
opery zawodowej, że młodzi 
soliści i chórzyści z liceum 
do środowisk swojej działal­
ności nauczycielskiej wnio­
są umiłowanie pracy kultu­
ralno-artystycznej, umiłowa­
nie pieśni i muzyki. Aby 
pieśń upiększała naszą co­
dzienną krzątaninę i chwile 
odpoczynku, jak . bukiety 
kwiatów upiększają nasze 
mieszkania!

Józef PIEPRZYK

gdzie nasi zapaśnicy — ubiegło­
roczni zespołowi mistrzowie Polski 
—musieli się zadowolić dopiero pią 
tym miejscem za Warszawą, Kato­
wicami, Gdańskiem i Wrocławiem. 
Z naszych mistrzów indywidual­
nych jedynie Schneider (waga ko­
gucia) zdołał obronić swój tytuł. 
Spychała zdobył tytuł wicemistrza 
wagi piórkowej, zaś Kaczmarek, 
Konieczny i Leitgeber zajęli trze­
cie miejsca. Jak poinformowało 
nas kierownictwo ekipy — pozna­
niacy wyraźnie nie mieli szczęścia 
do sędziów oraz kilku naszych za-
wodników, między 
kras, Radziński i 
kontuzji, co osłabiło 
szą reprezentację.

innymi Mo- 
Broda ulegli 
wyraźnie na-

Tytuły mistrzów zdobyli: Klein 
(Gdańsk), Schneider (Poznań), 
Drąg (Wrocław), Gondzik (Katowi­
ce), Łesyszak (Szczecin), Skowro­
nek (Warszawa), Wiercimok (Ka­
towice), Sosnowski (Warszawa).

(Of)

I znowu na boiskach
Ożywiły się nasze stadiony i boi 

ska. Po prawie półrocznej prze­
rwie przybyli na nie wierni kibi­
ce sportu nr 1 — piłki nożnej.

Tak było dzięki pięknej wiosen­
nej pogodzie w Poznaniu, gdzie 
przez reprezentacyjny stadion im. 
„22 Lipca" przewinęło się około 
40 tys. widzów.

Odnawiano dawne znajomości, 
spotkali się starzy i młodzi.

Gwizdek ogłosił koniec spotka­
nia.

— Do zobaczenia!
— Do widzenia za tydzień na 

meczu — odpowiedział jakby ni­
gdy nic — mój stary znajomy.

— A więc jednak! — pomyśla­
łem. — Natura ciągnie wilka do 
lasu... (tp)

— Słuchaj powiedział nagle
mój kolega Marian pod koniec me­
czu Lech — ŁKS — nie jestem za­
chwycony dzisiejszymi spotkania­
mi naszych pupilków. Taka gra 
kosztuje mnie dużo nerwów. Wy­
daj e mi się, że zamiast tak latać 
za piłką, lepiej rzucić się na inne 
dyscypliny; może na... wędkar­
stwo. Warciarze wygrali 1:0 z wiel 
kim szczęściem. Goście, zwłaszcza 
po zmianie, podobali mi się wię­
cej. To samo muszę powiedzieć o 
naszym Lechu: zaprezentowali się 
nieco lepiej od „zielonych" jak­
kolwiek oddali dwa punkty ŁKS 
(1:2). W obu poznańskich druży­
nach linie napadów, były przysło­
wiową piętą Achillesa. Obawiam 
się, że jak nie poprawią się prze­
de wszystkim linie ataków Warty 
i Lecha — to nasi chłopcy roz- 
poczną walkę o pozostanie w I li­
dze. Nie chciałbym być złym pro­
rokiem.... Gdzie te czasy sławnych 
piłkarzy poznańskich z okresu mię 
dzywojennego i w pierwszych la­
tach po wojnie — westchnął głę­
boko, — Przestanę chyba chodzić 
na piłkę.

----- Liga
Lech — ŁKS
Polonia Bytom — Ruch
Górnik Radlin — Lechia 
Stał Sosn. — Budowlani Op. 
Legia — Górnik Zabrze 
Wisła — Gwardia Warszawa

----- II liga
. GRUPA I

AKS — Cracovia 
Concordia — Stal Mielec 
Piast Gliwice — Naprzód 
Garbarnia — Chełmek 
CWKS Kraków — Stal Ra3i 
Stal Rzeszów — Szombierki

1:2
3:1

3:2
1:2
0:2

0:1
1:0
2:1
4:0
0:0
2:1

Hokeiści

GRUPA II
Warta — Marymont
CWKS Bydg. — Górnik Wałb.
Pomorzanin — Chrobry 
Polonia Gd. — Sparta Lublin 
CWKS Wrocław — Bzura

1:0

1:0
3:0

muszę poczekać
Nasza wiadomość, zamieszczona 

w nr. 77, o przyj eździe do Polski 
trenera hinduskiego, to żart pri­
maaprilisowy. Niemniej spodzie­
wamy się, że GKKF dotrzyma sło­
wa i zaangażuje hinduskiego fa­
chowca dla naszych, coraz liczniej 
szych zastępów, miłośników za­
krzywionej laski, (p)

— Poznańska liga wojewódzka
Lech — Stella 8:2, Olimpia — Ko­

lejarz Kępno 2:0, Luboński KS — 
Unia Chodzież 2:1, Prosną — Po­
lonia Leszno 1:0, Dyskobolia — 
Polonia Poznań 3:4, Ostrovia — 
Unia Szamotuły 3:2.

Z. P.

CZARNI ŚMIAŁKOWIE

książeczki.

HOKEJ NA TRAWIE

KKS Włókno — CWKS 1:1; Lech 
—- AZS 1:0; Polonia Środa — 
CWKS 1:1; Stella — Zryw Gniezno 
8:2.

LEKKOATLETYKA
Czołowy polski długodystanso­

wiec — Krzyszkowiak zajął drugie 
miejsce w biegu przełajowym 
,,1’Humanitć” w czasie 30.06 min.
Zwyciężył Kuc (ZSRd) 29.59.
Dalsi Polacy — Ożóg był szósty, 
zaś Graj — 16. Wśród kobiet trium­
fowała Otkalenko ((ZSRR) — 7.40 
min., zaś Polki: Gaborówna by­
ła 8, Zarzycka — 11, Snopówna — 
15 i Wawrzynek — 18.

W biegach przełajowych zorga­
nizowanych przez Olimpię na ot­
warcie sezonu lekkoatletycznego 
triumfowali: kobiety: 500 ni 1. Mi- 
klasz (Warta) — 1.57.4; 2. Bobrow­
ska (AZS), 3, Osowska (Warta); ju­
niorzy 2000 m: 1. Nalepska (Legia) 
—' 7.13.8 min., 2. Goc (Warta), 3. 
Batycki (Olimpia); starsi panowie

Olimpii i leszczyńskiej Unii, których w jednym z 
widzimy na starcie stadionu w lasku golęcińskim, rozpo­
częli sezon żużlowy w Poznaniu. Kierowcy spisali się 
dobrze, dopisała i publiczność. Poznaniowi brak takich 
imprez, Postaramy się o nie — powiedział nam prezes

Olimpii — dyr. Askanat, (p)

biegóic

— 2060 m: 1. Rogalski (Warta) —
7.59.6 min., 2. Kaczmarek (Ostro- 
via), 3. Braun Warta). Seniorzy 
— 7000 m: 1. Gerwazik (Olimpia) — 
25.52.2 min., 2. Borowiak, 3. Płot- 
kowiak (obaj Warta). Zespołowo: 
Warta — 118 pkt., 2. Olimpia — 63, 
3. AZS — 38, 4—5 Ostrovia i Legia
p® 26.


